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Moskwa a Hitler 


W przededniu wyborów do Reichstagu. kiedy 
nagonka na komunistów była najostrzejsza, kie- 
dy z szczególnem zacięciem kolportowano wieść 
o podpaleniu przez nich parlamentu, kiedy re- 
wizje i aresztowania odbywały się w tysiące, kie- 
dy na „domu Liebknechta" w Berlinie wywie- 
szono sztandar hitlerowski — w tym samym cza- 
sie pisma doniosły, że sowiecki komisarz spraw 
zagranicznych Lilwinow w przejeżdzie przez Ber- 
lin do — czy z Genewy — złożył przyjacielską 
wizylę niemieckiemu ministrowi spraw zagrani- 
cznych, Neurathowi. 

W tym samym czasie pojawiła się książka ge- 
nerala von Seeckla, twórcy Reichswehry, który, 
omawiając splot stosunków politycznych w Eu- 
ropie ze szczególnem uwzględnieniem stosunków 
polsko-niemiecko-francuskich, dochodzi do wnio- 
sku, że Rosja była i jest odwieczną parlnerką nie- 
miecką (raczej pruską) na kontynencie europej- 
skim. 

To są dwa fakty, a teraz dalsze: Prasa rosyj- 
ska, a wiadomo, że istnieje tylko prasa rządowa, 
nie żałuje „mocnych“ słów dla napiętnowania 
polityki Hitlera wobec komunistów. Roi się tam 
od pogróżek i otwariych gróżb — papier jest cier- 
pliwy i żaden jeszcze rząd nie zachwiał się z po- 
wodu ataków prasy obcej. Ta sama jednak prasa 
sowiecka wystrzega się noruszenia decydującego 
zagadnienia, czy wobec tej czynnej nienawiści 
bądźcobądź urzędowych Niemiec wobec komuni- 
stów obowiązuje jeszcze sojusz w Rapallo, uzu- 
pełniony i rozszerzony umową berlińską? Trzeba 
mieć na uwadze, że np. Francja czy Anglja, któ- 
rych prasa otwarcie wysiępuje przeciw wyczy- 
nom Hitlera, nie ma ani ochoty ani potrzeby 
występować w obronie komunistów, ale Moskwa? 
Przecież komunizm w Niemczech jest liczbowo 
silniejszy, niż w samych sowietach, a pracował 
w daleko cięższych warunkach już choćby z tej 
przyczyny, że nigdy nie korzysiał ze źródeł pań- 
siwowych, jak to się dzieje w Rosji. 

Ale Moskwa ma dwa oblicza: jedno dla swych 
zwolenników, drugie dla burżuazyjnej Europy. 
Ilekroć jakieś państwo skarży się na urzędowo- 
rosyjskie podniecanie komunizmu u siebie. Mo- 
skwa odpowiada: rząd nie ma z tem nic wspól- 
nego, to jest rzecz Międzynarodówki, która jest 
odrębnem ciałem. Ilekroć natomiast chodzi Mo- 
skwie 'o utrzymanie pozoru — bo faktycznych 
wpływów nie ma — udziału w wielkiej polityce 
światowej, np. w konferencji rozbrojeniowej, za- 
wsze i wszędzie ociera się o te właśnie państwa, 
w których komunizm jest najsilniej prześladowa. 
my. Były już wypadki fliriowania dyplomatów 
sowieckich w Genewie z delegalami faszystow- 
skiego rządu włoskiego, jest po dziś dzień stały 
kontaki między Moskwą a Berlinem bez względu 
ma to, czy rządzi tam objektywny wobec komu- 
nistiów Briining, czy największy ich tępiciel Hi- 
tler. 

Dla Moskwy widocznie ważniejszem jest utrzy- 
manie prestiżu wielkiego mocarstwa, aniżeli soli- 
daryzowanie się z ruchem, który ona wywołała i 
który na jej korzyść pracuje. 


Kim jest 
„van der Lübbe“? 


SFAŁSZOWANY PASZPORT PODPALACZA 

Po długich wahaniach rząd Hitlera zdecydo- 
wał się opublikować odbitkę fotograficzną pasz- 
portu rzekomego podpalacza Reichstagu, Marinu- 
sa van der Lubibe. Publikacja ta nastąpiła nie- 
~- wąlpliwie w związku'z oświadczeniem prasy ho- 
lenderskiej, iż ludzie, którzy znali van der Lubbe 
w okresie jego działalności komunistycznej w 
Leydzie, nie mogą go poznać na foiografjach pod- 
palacza. Opublikowanie paszportu miało usunąć 
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Motywy wyroku apelacyjnego 
przeciw więźniom brzeskim 


Warszawski sąd apelacyjny wydał obszerne 
molywy wyroku w sprawie brzeskiej. Zajmują 
one 90 stron pisma maszynowego. 

Sad apelacyjny — brzmią motywy — po roz- 
poznaniu całoksztaliu okoliczności sprawy, uznał 
wyrok sądu okręgowego za prawdziwy co do u- 
stalenia winy i kwalifikacji prawnej i za słuszny 
co do wymiaru kary, Świadkowie oskarżenia, 
według motywów, charakteryzują następująco sy- 
tuację i rozwój wypadków politycznych: 


OSKARŻENIE 
Po wypadkach majowych stronnictwa lewicy 
i centrum ustosunkowały się wobec rządu niejed- 
nakowo. Piast, ChD i narodowa partja robotni- 
cza ustosunkowały się negatywnie, lewica zaś, tj. 
PPS i stronnictwo chłopskie — wyczekująco. Gdy 
jednak lewica się zorjeniowała, że rządy nie idą 


; sunkowała negalywnie. Dyskredytowano i wyszy- 


dzano poszczególnych członków rządu, wzbudza- 
no w stosunku do rządu pogardę i nienawiść i 
działano na szkodę państwa. 

Widząc, że oddzielna akcja stronnictw nie daje 
wyników, stronnictwa opuzycyjne przystąpiły do 
większej koordynacji. Choć porozumienie siron- 
nietw nasiąpiło narazie na terenie parlamentar- 
nym, to jednak działalność rozwinięto na terenie 
całego kraju, a celem jej było usunięcie rządu za 
wszelką cenę. Nawet przygotowano już listę przy- 
szłego rządu. 

Rozpoczęto silną agitację przedkongresowa, na- 
strajając masy bojowo. Mówiono o posiawieniu 
Prezydenta przed Trybnał Stanu. Jeśli w okresie 
kongresu nie rzucono hasla walki z rządem, to w 
takim razie hasła szły w tym kierunku, aby spo- 
tęgować coraz bardziej nastrój bojowy. Jednym 
z czynników wywoływania i podniecania w ma- 
sach nastrojów rewolucyjnych była prasa. Roz- 
powszechniano odezwy p. t. „Bez cenzury”, w 
których wzywano robotników do gotowości do 
walki, 

W dalszym ciągu mtywy cytują treść odezwy: 

„Sprawozdanie Najwyższej lzby Kontroli Pań- 
stwa uwidoczniło przyczyny planu Piłsudskiego 
i jego kliki. Nadużycia, trwonienie pieniędzy przez 
rządy Piłsudskiego, korupcje, łajdactwa, uprawia- 
ne przez sanację, zostały już ofiejalnie stwiendzo- 
ne. Kryminał stoi, jak wiadomo, przed obozem 
Piłsudskiego i dlatego przyszedł on do zamachu, 
aby terorem osłonić się przed karą“. 

Rozdział 3 motywów omawia agitację na wie- 
cach. W rozdziale 4 omawiają molywy przygo- 
towania do kongresu krakowskiego. W dalszym 


wszelkie wątpliwości co do identyczności aresz- 
towanego w czasie pożaru człowieka z komumistą 
z Leydy. Skutek był jednak odwrotny, gdyż jak 
pisze wiedeńska „Arbeiter-Zeitung": 

Ten paszport zawiera niezwyklą osobliwość, AŤ- 
fabet holenderski nie zna litery u taksamo, jak 
francuski i angielski. Nazwisko vam der Lubbe 
wymawia się tak samo jak po niemiecku Liibbe, 
ale się je pisze van der Lubbe. 

I oto rzecz nie do wiary: w holenderskim pasz- 
porcie, w urzędowym dokumencie, który miały ja- 
koby wystawić władze holenderskie, nazwisko van 
der Lübbe jest napisane nie tak, jakby je napisał 
Holender, ale tak, jak je mógł napisać tyłko Nie- 
miec. 

Z tego wynika, że paszport „znaleziony“ w kie- 
szeni spodni człowieka, który miał podpalić gmach 
Reichstagu, jest sfałszowany i to nie przez czło- 
wieka, na kiórego nazwisko został wystawiony, 
gdyż ten jako Holender wiedzialłby, jak się pisze 
jego nazwisko, lecz przez jakiegoś Niemca, klóry 
nazwisko van der Lübbe znał tylko ze słyszenia. 
„Arbejter- Zeitung” słusznie konkluduje: 


„Jedno jest pewnem: jeśli paszport Marinusa | 


ciągu mowa jest w motywach o nastrojach, jakie 
pamowały po kongresie krakowskim. 

Rozdział 6 motywów poświęcony jest milicji 
PPS, rozdział 7 rozruchom w Łowiczu, 8 rozru- 
chom wrześniowym w Warszawie, 9-ty świadikom 
odwodowym, na temat których motywy ironizują. 

OBRONA 

W toku rozprawy — mówią motywy — nagro- 
madzony został poprostu olbrzymi materjal w po- 
staci zezmań świadków odwodowych. Prawie 
wszyscy oni orzekli z wielkim tupelem i pewno- 
ścią siebie, że Polska stoi na krawędzi przepaści, 
że już wybiła godzina 12-ta, że Republika gimie. 
Byli to przeważnie, jak głoszą motywy — „biegli 
mężowie, sprowadzeni na salę sądową w celu u- 
dowodnienia, że prawo i konstytucja są złamane, 
że w Polsce panoszy się dyłkiatura, że Prezydent 
złamał przysięgę”. 

OSKARŻENI 

Rozdział 10 motywów mówi o zeznanracn © 
skarżonych. Jest faktem niespornym, że wszyscy 
oskarżeni dążyli do obalenia rządu. Sąd przytacza 
poszczególne oświadczenia oskarżonych. Oskarżo. 
ny Wilos: 

„Uważam, że z tym systemem rządzenia w Poł- 
sce irzeba skończyć”. - 

Oskarżony Liebermam: „Prawdą jest, że cheis 
lem i chcę rząd ten obalić“ itd. 

Wkońcu molywy wskazują, że oskarżeni przez 
cały czas twierdzą w swej obronie, że zwalczali 
syslem, ale nie sam rząd i szczegółowo polami. 
zują z lemi poglądami: 

„Gdyby przyjąć to rozumowanie oskarżonych i 
obrony, że chodzi o walkę z systemem, doszłoby 
do absurdu. Wszak każda grupa anarchistów za- 
bijając, twierdzi, że zabija nie ludzi, lecz wmi- 
cestwia system. 

ORZECZENIE 

Wreszcie motywy szczegółowo uzasadniają ce- 
chy spisku i stwierdzają moment przemocy, któ- 
ry widzą w tem, że w 170 ośrodkach zdołano zor- 
gamizować tłum, który w 22 ośrodkach stawił o- 
pór policji i wojsku z bronią w ręku. 

Wkońcu, omawiając sprawę pozbawienia o- 


| skarżonych praw honorowych i obywatelskich, 


molywy głoszą, że jest to wypływająca z zastoso- 
wania odpowiednich przepisów moralna kara. 

Bezzwłocznie odbyła się narada obrońców 6- 
skarżonych w sprawie skargi kasacyjnej, która 
musi być złożona w ciągu trzech dni od doręcze- 
nia motywów wyroku. 


van der Lübbe jest fałszywy, to fałszywy jest też 
cały van der Liibbe i cała bajka o podpaleniu". 


Związek oficerów 
rezerwy a żydzi 


Warszawski dziennik żydowski „Nasz Przegląd“ 
marzekia, że Związek oficerów rezerwy, na któ- 
rego czele stoi generał R. Górecki, wzbrania się 
przyjmować do swego grona oficerów żydów. — 
Umożliwia to satut siowanzyszenia, który prze- 
widuje, że żyd oficer może być przyjęty jedynie 
w tym przypadku, jeżeli podczas balotowania na 
zarządzie nie padnie przeciwko niemu ani jeden 


s. 

Takim sposobem też, dodaje wspomniane pl- 
smo, nie został przyjęty p. Kapellner, rodzony brat 
świeżo obranego prezydentem m. Krakowa dra 
Kaplickiego, który nie zmienił nazwiska ani wy- 
znania, 
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Problem 
antysemityzmu 


Od dłuższego czasu żydowska 
prasa mieszczańska prowadzi e- 
nergiczną, a jakże  jednocześ- 
nie komiczną nagankę przeciwko 
P. P, S, z tego niejako powodu, że 
tow. H, Liberman wystąpił z trybu- 
ny sejmowej w obronie wolności nau 
ki; polemizować z tą swoistą „kam- 
panją” nie mam żadnej ochoty, bo 
zarzut „antysemityzmu“, skierowany 
pod adresem polskiego ruchu socja- 
listycznego jest zarzutem zbyt śmie- 
sznym, by można było mówić i pisać 
o nim poważnie. 
Polsce, rzecz prosta, istnieje, jako 
zjawisko masowe w dużym stopniu, 
tak samo, jak istnieje w większym 
jeszcze stopniu w Niemczech, w Ru- 
munji, na Węgrzech, nawet w Zwią- 
zku Republik Sowieckich; jest on za- 
wsze i wszędzie towarzyszem nieu- 
chronnym wzrostu nastrojów reake 
cyjnych; odegrał i odegrywa nadal 
wielką — i bardzo ujemną — rolę 
historyczną, W Polsce antysemityzm 
czynny, napastliwy, koncentruje się 
przeważnie w obozie narodowo - de- 
mokratycznym, chociaż nie omija by- 
najmniej i pewnych kół „sanacyj- 
nych”, Tak wyglądają te sprawy... 
Polska Partja Socjalistyczna doce- 
nia najzupełniej całą wagę problemu, 
ale rozumie doskonale, że antysemi- 
żtyzm rzadko bywa zjawiskiem „sa- 
mym w sobie”, bo najczęściej wystę- 
puje na widownię, jako przejaw, ja- 
ko skutek prądów ogólno - reakcyj- 
nych, — w naszej epoce historycznej 
jest jednym ze skutków prądu fa- 
szysłowskiego. To też walka Socja- 
lizmu przeciwko faszyzmowi, nacjona 
lizmowi, militaryzmowi obejmuje z 
natury rzeczy i walkę przeciwko an- 
tysemityzmowi; w Polsce — dzięki 
różnym okolicznościom — hasła an- 
tysemickie zdobyły największą popu- 
larność wśród „obwiepolskiej"” mło- 
dzieży akademickiej, będącej w os- 
trej opozycji do „sanacyjnego” sy- 
stemu rządzenia; nie zmienia to wsza 
kże faktu podstawowego, że napra- 
wdę głębokie źródła tych haseł i na- 
strojów tkwią właśnie w przejścio- 
wym powodzeniu faszyzmu, jako 
„wielkiej próby dziejowej” sił reak- 
cyjnych świata. 


Polityka żydowskich kół mieszczań 
skich w Polsce — z wyjątkiem grupy 
pos. Grynbauma — była dotąd poli- 
tyką skrajnego oportunizmu wobec 
„sanacyjnego' systemu rządzenia, 
przybierając niekiedy formy wręcz 
groteskowe, jak w wypadku „działal- 
ności” publicystycznej „Naszego 
Przeglądu”, który przy lada okazji 
śpieszy „sanacji“ z pomocą, — nie 
wiem — proszony czy nieproszony. 

Nie oszozędzamy, naturalnie, i nie 
będziemy oszczędzali reakcyjnej ro- 
li żydowskich polityków mieszczań- 
skich w życiu zbiorowem Rzeczypo- 
spolitej; to, że ktoś należy do mniej- 
szości narodowej, nie zwalnia go by- 
najmniej od odpowiedzialności za 
reakcyjne postępowanie w zagadnie- 
niach ogólno - społecznych i ogólno- 
politycznych, 

hid 


Co do nas, — mówimy zupełnie o- 
twarcie, że nasz pogląd na sprawy 
wolności nauki i samorządu wyższyc 
uczelni nie może zależeć od tego, czy 
większość młodzieży akademickiej 
hołduje w tej chwili „Obwiepolowi”, 
czy też nie, — czy jest wielu, czy 
niewielu profesorów — zwolenników 
Stronnictwa Narodowego Zajmuje- 
my stanowisko zasadnicze i ż niego 
nie żejdziemy. Tak właśnie ujął rzecz 
tow. H. Liberman w swojej mowie 


sejmowej, Dlatego też nie umiem |Dlaczego tow. Liberman nie potępił 


Antysemityzm w |adwokacka" 


Pod flagą „elity“... 


P. dr. Wyrostek, adwokat, a zara- 
zem senator Rzeczypospolitej, który 


pomagał niemieckiemu księciu von 
Pless w jego zabiegach o uzyskanie 
od Rządu polskiego daleko idących 
zniżek podatkowych — gdy sprawa 
przybrała formy publicznego skan- 
dalu — został przez „sąd klubowy" 
BB. uniewinniony z zarzutu naduży- 
wania swego stanowiska dla celów 
sprzecznych z interesami państwa, 
gdyż — wedle opinii owego „sądu” 
— tylko.. „wykonywał swój zawód”, 
zresztą działał.. dla dobra Polskit.. 

Wprawdzie cała ta „praktyka 
pana senatora wraz 
z „uniewinniającym” ją „wyrokiem” 
nawet ze strony sanacyjnego „Prze- 
łomu" wywołała protest i drwiny— 
jednakże „sąd” obozu „sanacji mo- 
ralnej”, miał widocznie jakieś — z 
„państwotwórczego" zapewne sta- 
nowiska! — „głębsze” racje dla 
których usiłował „wybielić“ p. Wy- 
rostka, postępowanie jego uznając 
za.. zgodne z moralnością obywatel- 
ską. 

Jakie to były „racje” tego zwykli 
śmiertelnicy nie mający zaszczytu 
należeć do „bloku współpracy z 
Rządem Mar. Piłsudskiego", z po- 
czątku ani rusz domyśleć się nie mo- 
gli. 

Dopiero nieco później przestała 
być historja cała tak zagadkową, 
gdy wyszło na jaw, że sprytny ma- 
ónat niemiecki, spekulujący na gru- 
by miljonowy zysk kosztem i tak bie 
dnego Skarbu polskiego, do pomo- 
cy w tych zabiegach potrafił wprzą- 
śnąć nie tylko jednego, ale ponadto 
dwuch jeszcze innych, równie wpły- 
wowych senatorów z BB. p. Sobo- 
lewskieśo i p. Tar$owskiego. 

Otóż p. Targowski jest już rów- 
nież „wybielony”, Naturalnie, zno- 
wu „sąd' z ramienia BB., który wy- 
dał „wyrok“ orzekujący, że p. Tar- 
gowski postępował „poprawnie ''(1) 
bo z głośnym już dzisiaj łaktorem 
księcia von Pless, wśród „sanacji“ 
odpowiednio „ustosunkowanym” — 
Lewinem, paktował nie jako senator 
Rzeczypospolitej Polskiej jeno jako 
„deleóat(!) finansowy Rządu polskie- 
go“(?!) na terenie zagranicznym 

O „delegacji' p. Targowskiego, 
który na koszt Skarbu przez szereg 
miesięcy siedział we Francji, by — 
iak głosiła prasa „sanacyjna' — „na- 
wiązać(!) kontakt między Polską, a 
finansjerą zagraniczną '(!) — pisaliś- 
my parokrotnie, z całym naciskiem 
podnosząc, że  „„misję” powyższą 
spełniać mogą doskonale a bez tych 
kosztów bądź nasze placówki zagra- 
niczne, bądź też nawet krajowe in- 
stytucje czy organizacje gospodar- 
cze, że zatem zupełnie zbyteczną 
jest specjalna „delegacja” pana se- 
natora z BB., która naszą niezasob- 
ną kasę, w tych ciężkich  deficyto- 
wych czasach, kosztowała w formie 
djet po przeszło 10.000 zł. miesię- 
cznie. 

No — ale uwagi nasze to był prze- 
cież tylko.. „wymysł złośliwego 
partyjnictwa' i p. Targowski sie- 
dział sobie spokojnie zagranicą i.. 
„nawiązywał kontakt,,."(!) 

Jakie „sukcesy” przyniósł nam ów 
„kontakt” i ile Polska, dzięki owej 


c A ON 


„delegacji”, uzyskała... kredytów za- 


śranicznych, to wszyscy wiemy już 


oddawna. 

Tylko nie wiedzieliśmy — do nie- 
dawna — że wspomniana „misja 
obejmowała także i... „kontakty“ z 
jakimś.. Lewinem w sprawie za- 
łożenia jakiejś takiej „Spółki akcyj- 
nej" z siedzibą w Paryżu, pod pre- 
tekstem, której i przy poparciu Rzą- 
du francuskiego, książe von Pless, 
pan na Pszczynie, mógłby wywinąć 
się od obowiązku zapłacenia przy- 
padającego nań w Polsce podatku 
iw ten sposób „oszwabić” Skarb 
polski na miljony!.. 

Jednakże zdaniem „wysokiego 
sądu”, p. Targowski jest „ponad 
śnieg biały”, bo... srozmawiał' z Le- 
winem — który po ujawnieniu skan- 
dalu pszczyńskiego, drapnął z War- 
szawy za granicę! — nie jako... se- 
nator, jeno jako „delegat finanso- 
wy'(!). 

„Kodeks moralności” naszej „eli- 
ty moralnej" przejdzie do dalekiej 
potomności. 

Aliści los bywa czasem specjalnie 
złośliwy nawet wobec „elity”. 

Więc traf tak zrządził, że w tym 
samym mniej więcej czasie, gdy „sa- 
nacja' łamała sobie głowę nad „wy- 
rokami” w skandalach pszczyńskich, 
p. minister Zarzycki, poniesiony ja- 
kiemś chwilowem a żywiołowem 
wzburzeniem, huknął sobie na Ko- 
misji budżetowej słowo „szmaty”, 
którego dźwięk—tuż obok pszczyń- 
skiego sobowtóra „sanacji moralnej” 
— równocześnie wywołał na wido- 
wnię publiczną inny jej, nieco już 
zapomniany, sobowtór... ilikowski!.. 

O szkodliwych dla Polski machi- 
nacjach hitlerowca Flicka na G. 
Śląsku, zamieściliśmy przed kilku 
dniami nowy artykuł, » którego wy- 
nika, że zasiadający w radach nad- 
zorczych flikowskiego koncernu Po- 
lacy — m. in. i wybitni przedstawi- 
ciele BB.! —— nazwiskami swemi fir- 
mowali przedsięwzięcia i plany nie- 
tylko wobec naszego przemysłu ale 
i wobec samego Państwa Polskiego, 
wyrażnie i zdecydowanie podstępne 
i wrogie. 

W świetle faktów, przytoczonych 
w artykule, któremu autor nadaje 
formę listu otwartego do pp. Radzi- 
wiłła, Głliwica i Wieniawskiego — 
tola polskich członków górnoślą- 
skich rad nadzorczych nabiera cha- 
rakteru zupełnie już drastycznego. 

Warto jednak podkreślić, że obóz 
„sanacyjny” w  rozesłanym swego 
czasu do prasy komunikacie puł- 
kownikowskiej „Iskry“, rolę swych 
przedstawicieli w koncernie Flicka 
uznał za „wyjaśnioną'() i na tem 
całą sprawę jakoby za „zlikwido- 
waną”. 

W „porządku“ zatem jest wszy- 
stko w „państwotwórczym” obozie 
naszej „ideologji', pełnej wszelakich 
„cnót obywatelskich”, 

Ale oto, na odmianę, już nie afery 
wrogich Polsce „obcych agentur“, 
jeno sprawa czysto już wewnętrzna, 
taka sobie... „swojska rodzima". 

Przed kilkoma dniami zamieściliś- 
my pod tytułem „Skandaliczna afe- 
ra cukrownicza* artykuł, opisujący 
spekulacyjną sprzedaż — na zam- 


knięcie! — wieloletniej i znanej w 
kraju cukrowni Choceń, na które 
to transakcji — właściciele cukrow- 
ni, zarabiają na czysto i bez trudu 
630.000 zł.! 

Ów „czyn obywatelski” pociąga- 
jący za sobą ruinę dobrze prosperu- 
jącego warsztatu pracy, który da- 
wał dotąd zarobek i utrzymanie ca- 
łej okolicy, — jest dziełem czterech 
znanych w Wielkopolsce bogaczy, 
co na cukrownictwie i tak już poro- 
bili majątki, pobierając jako dyrek- 
torzy innych cukrowni samych tant- 
jem po 200.000 złotych rocznie i wię- 
cej. 

Jednym z tych „sprzedawców” 
jest p. Władysław Psarski, poseł na 
Sejm, znowu z BB.! 

Sejmie i prasie deklamuje się 
i blaguje o „walce” z kryzysem, „oży 
wianiu' życia gospodarczego i t. p. 
pięknych rzeczach. 

A w praktyce, dla spekulacyjne- 
go zysku, z jakąś zimną, czysto ge- 
szefciarską bezwzględnością niszczy - 
się ładną placówkę przemysłową, 
powiększa bezrobocie i biedę, pod- 
cina życie gospodarcze i pogłębia 
kryzys w kraju. 

Ale ze strony swego „państwo- 
twórczego” obozu, p. Psarski za swój 
czyn „obywatelski' zgóry może być 
pewnym „świadectwa moralności... 


* 

Przy opisywaniu każdego skanda- 
lu, jakich coraz więcej mnoży się w 
obozie „sanacji moralnej”, zatruwa- 
jąc swemi wyziewami powietrze w 
całym kraju, mimowoli ciśnie się na 
myśl niezapomniana w Polsce.. je- 
sień 1930 r. 

A wraz z nią ów głośny „wywiad“, 
który aresztowanych posłów z opo- 
zycji napastował osobiście, probując.. 
ich przedstawić jako ludzi.. o „nie- 
czystych rękach". 

A wraz z tem — owo bezprzykła- 
dne w swej ohydzie widowisko, gdy 
cała służba prasowa „sanacji“, na 
daną przez „wywiad” komendę, rzu- 
ciła się do tarśania i szarpania do- 
brego imienia uczciwych ludzi, któ- 
rzy się bronić nie mogli. 

O tak! Tę naszą „złotą, polską 
jesień" przy każdym nowym sana- 
cyjnym skandalu warto sobie przy- 
pomnieć, bo wtedy dopiero należy- 
cie się zrozumie, że przecież 

„Brutus, to mąż wielce szanowny, 
a tamci wszyscy też szanowni lu- 
dzie”, Kcz. 


KEIT a) 
WESOŁY KĄCIK 


CZWARTY CZAS 

Mały Feluś odrabia lekcje, W  evkole 
przechodzą teraz czasowniki i Feluś pisze 
przykłady na czas przeszły, teraźniejszy i 
przyszły. 

— Jaki to będzie czas — zapytuje Feluć 
matki — „mój ojciec gra w bridża' ? 

— Stracony czas — odpowiada matka. 

POWÓD. 

Pewien lekarz opowiada o swoich sukce- 
sach leczniczych: „Pacjent miał nogę zła- 
maną w dwuch miejscach, Po czterech ty- 
godniach leczenia moją metodą pacjent ska 
kał na metr wysoko” 

Na to jeden ze słuchaczów: 

— Czy to się stało, gdy mu pan rachunek 
przedstawił ? 


zrozumieć zastrzeżeń, sformułowa- 
nych w stosunku do tej mowy przez 
niektórych publicystów Bundu; nie 
myślę o „Gegen Strom“, wydawnic- 
twie t. zw. radykalnej opozycji Bun- 
du; „Gegen Strom” mógł sobie śmia- 
ło zaoszczędzić „jednolitego frontu" 
Z.. „Naszym Przegladem”; myślę o 
paru artykułach w „Volkscajtung". 


antysemickich zajść na wyższych u- 
czelniach? bo Partja, w której imie- 
niu przemawiał tow. Liberman, dzie- 
sięć razy już te zajścia potępiła pu- 
blicznie i to w najostrzejszej formie. 
Mógłbym z równą słusżnością wziąć 
na „stół operacyjny” dowolny arty- 
kul „Volkscajtung", naprzykład, na 
temat sjonizmu, i wykazać  „ozatno 
na białem ', że ten akurat artykuł „za 


mało” zwalcza... „sanację”.. 
Owszem; jestem zwolennikiem 
„wzajemnej życzliwej krytyki”. Nie 
sądzę jednak, by „szukanie z mikro- 
skopem dziury na całem"' przyśpie- 
szało rzeczywiste zbliżenie polskiego 
i żydowskiego ruchów  socjalistycz- 
nych. i 
Mieczystaw Niedzłał kowski, 


J Nr. 57. Piątek, 10 marca 1933 r. 


Co drugi robofnik na Śląsku — to o- 
fiara kryzysu — bezrobotny. Brak jest 
oficjalnych danych o faktycznych roz- 
miarach bezrobocia na Śląsku. 

Cyfry wykazywane, celowo są tak 
preparowane, aby optycznie zmniejszyć 
ilościowy stan bezrobocia, który na 
Śląsku Górnym wyraża się cyfrą conaj- 
mniej 120 tysięcy robotników i praco- 
wników. 

Kopalnie, olbrzymie huty żelazne, 
cynkownie, przemysł przetwórczy, pra 
cują przy 

zmniejszonych do połowy 
załogach, często są prawie nieczynne 
lub już unieruchomione całkowicie. 


Nieomal codziennie setki, ba nawet 
tysiące robotników redukują zarządy 
fabryk i kopalń, tysiące idzie na przy- 
musowe urlopy turnusowe. tysiące ro- 
botników brutalnie odpędzonych od 
warsztatów pracy, idzie na zasiłek z 
Funduszu Bezrobocia (o ile mają prze- 
pracowanych 156 dni pracy) lub na po- 
niewierkę i życie z własnego sprytu. 

W czasie dwudniowego strajku de- 
monstracyjnego górników, korzystając z 
uprzejmości sekretarza okręgu śląskie- 
go C. Z. G. tow. Chruszcza zjęździłem 
w jego towarzystwie kawał Śląska, i 
naocznie badałem rozmiary nędzy ro- 
botniczej. 

Wyjeżdżamy z Katowic do Nowego 
Bytomia. Mijamy kopalnię „Kleofas“, 
należącą do „Sp. Harriman - Giesche". 
Kopalnia jest od stycznia nieczyna. 
„Kleofas“ zapisana jest w pamięci gór- 
ników, tragiczną katastrofą, która zda- 


Górnicy 
Wrażenia z Górnego Sląska 


(Od naszego własnego sprawozdawcy) 


rzyła się w dniu 3 marca 1896 r. Zar- 
wał się wtedy strop na jednym z po- 
kładów i zasypał 136 górników, z któ- 
tych ani jeden nie uszedł z życiem. 


Była to największa katastrofa kopal- 
niana na Śląsku. 


Opodal położona kopalnia  „Hilde- 
brandt“ była w 1931 r. terenem kata- 
strofy, która zniszczyła życie 17 górni- 
ków. 


Nieomal o każdej kopalni, którą mi- 
iamy, tow. Chruszcz mówi mi, tutaj zgi- 
nęło w katastrofie siedmiu, tam dwu- 
dziestu trzech, gdzieindziej czterech, 
sześciu, ośmiu górników. 


W podziemnych korytarzach, obna- 
żony do pasa kruszy kilolem węglową 
ścianę — zczerniały od pyłu węślowe- 
$o mały, wychudły człowiek. Dobywa 
on z ziemi „czarne djamenty”, narażo: 
ny na ogromne niebezpieczeństwa, wy- 
buch gazów trujących, pożar w kopalni, 
zawalenie się stropu. Niebezpieczeń- 
stwo czai się i czyha na każdym kroku. 
Nikt nie wie ani dnia, ani godziny, w 
której przyjdzie mu ducha wyzionąć 
pod zwałami węgla, zadusić się wyzie- 
wami gazów, lub stać się do końca ży: 
cia kaleką ze zmiażdżonemi rękami, no 
gami, przetrąconym stosem  pacierzo- 
wym... 

Za swoją ciężką pracę, otrzymuje li- 
che wynagrodzenie. W akordzie, rę- 


bacz w najlepszym razie zarobi dzien- 
nie zł, 10 gr. 94. Pracuje różnie: 4 dni 
w miesiącu, czasem 6, mało który pra- 
cuje 10, 16 dni. Do niespotykanych rzad 
kości należą górnicy, którzyby na 25 


dni pracy w miesiącu przepracowali 21 
lub 23 dni. 


W najlepszym razie górnik, który 
przepracował 16 dni w miesiącu zaro- 
bi 170 zł. Większość zarabia 80 — 90 
zł. miesięcznie. 


Przemysł węglowy na Śląsku zatrud- 
nia obecnie około 55 tysięcy robotni- 
ków. Jeszcze w styczniu 1931 r. zatru- 
daionych było 79.981 robotników, któ- 
rzy wyrabiali 22 dniówki w miesiącu. 
Zarobek średni wynosił wtedy 235 zł. 
22 gr. 


Coraz większa nędza szerży się 
wśród robotników Zagłębia Śląskiego. 
Pustoszeją kopalnie, zamykają się wro- 
ta hut i fabryk. Zarobki maleją, nietyl- 
ko wskutek obniżki płac, ale przede- 
wszystkiem wskutek przymusowych 
„świętówek'. Rozgoryczenie w masach 
rośnie. 


Ludzie ratują się, jak mogą. 


Od dwóch lat na terenie Śląska wre, 
kipi, gotuje się. 

Ciągłe redukcje, turnusowanie robot- 
ników pogłębiają niezadowolenie. 

Na kopalni „Pokój”*, dokąd udałem 
się z tow. Chruszczem robotnicy na 
wieść o grożącem zamknięciu kopalni 
prokłamowali strajk włoski. Przez 10 
dni nie wychodzili z terenu kopalni, 10 
dni i 10 długich nocy protestowali prze- 
ciwko unieruchomieniu jedynego dla 
nich warsztatu pracy, ostatniego źró- 
dła zarobku... 

Pracowało na „Pokoju” 1626 ludzi. Ko- 
sztem redukcji tysiąca górników urato- 


wano od bezrobocia 600 górników. 

A strajk był ciężki. Do kopalni poli- 
cja nie dopuszczała nikogo z delegatow 
związku. Tylko w ciągu dziesięciu dni 
i dziesięciu nocy pod bramą kopalni 
wyczekiwały żony i dzieci górników 
strajkujących, które dostarczywszy im 
żywność z niepokojem oczekiwały na 
skutek akcji strajkowej. 


A kiedy rozeszła się wieść, że kopal- 
uia utrzyma się przynajmałej do lipca 
r. b. z ulgą wiadomość łę przyjęto. 


Ale za chwilę niepokój ogarnął ko- 
biety górnicze, na myśl, że „jej chłop 
tędzie zredukowany”. 


3 marca, kiedy byłem na kopalni, wi- 
lziałem górników — zredukowanych. 
Zśarbione ich postacie, twarze blade, 
czoła nachmurzone. Każdy z nich niósł 
w ręku zawiniątko, związane: drutem, 
sznurkiem, lub paskiem z przytroczoną 
lampką górniczą. W kieszeni trzymał 
zaświadczenie o zwolnieniu z pracy z 
powodu redukcji. 


Z kamiennym spokojem wychodzili, 
ojcowie rodzin, ojcowie mający na utrzy 
maniu dwoje, troje, czworo dzieci, kto 
wie, może po raz ostatni przestępowali 
bramy kopalni, za którą otwierał się 
przed nim szeroki Świat i perspektywa 
nędzy dla niego i jego najbliższych... 

Jakie myśli kłębiły się w głowach 
zredukowanych ?... 


Adam Obarski. 


Fksmisja 


(Powieść o bezrobotnym inteligencie') 


Eksmisja — groźne słowo — Damo- 
klesowym mieczem wisi dziś nad gło- 
wami licznych setek i tysięcy ludzi pra- 
cy. Narówni z bezrobociem, nędzą, gło- 
dem i chłodem — eksmisja, ostatecz- 
ność straszliwa, spędza sen z powiek 
odbiera spokój, spycha wreszcie—gdy 
stanie się faktem — poza krańce ludz- 
kiej egzystencji W czas rozkładu i 
chaosu, na przednówku innych dni i 
sprawiedliwych w innym ładzie plonów 
pracy człowieczej, przeżywamy okres 
historji, gdy masom całym odbiera się 
nawet to, co posiada każdy zwierz w 
leśnym ostęp'e: prawo do własnej nory 


i własnego w tej norze legowiska... 
Bezdomność jest *edną z koniecznych 
konsekwencyj ustroju, 'omartego na 


wyzysku i przemocy uprzywilejowa- 
nych jednostek, w którym nie potrzeba 
społeczna, lecz nienasycona chciwość 
wyzyskiwacza jest najpierwszym, istot- 
nym regulatorem i motorem straszliwe 
go w swych dzisiejszych formach współ 
Życia. 

Autorowi „Eksmisji”, który z wyrazi- 
stą prawdą opisał psią dolę pozbawio- 
nego pracy i chleba inteligenta, powin- 
Sszować należy odwagi, z jaką podjął ` 
potraktował powieściowo iedno z naj- 
bardziej palącuch dziś zagadnień social 
nych. Ta męska odwaga, nietylkó uni- 
kająca niedomówień, lecz — przeciw- 
nie — bez wahania, — dająca spra- 
wom właściwy sens i nazwę. rozgrzesza 
p. Rymkiewicza z rozmaitvch braków 
pisarskich w budowie i układzie po- 


*) Władysław Rymkiewicz. Eksmisja. War 
szawa 1933, Tow. Wyd. „Rój'. 


wieściowego tworzywa. Mniejsza o nie- 
fakie naiwności fabuły, o papierowość 
i psychologiczną płytkość nieklórych 
postaci drugoplanowych, o zmącenie 
czystości konturu nieszczęśliwego Pa- 
wła Malugi jakimś szłubackim, nie- 
prawdopodobnym sentymentem miłos- 
nym dła eks-koleżanki uniwersyteckiej. 
Nie będę tu też prowadził z autorem 
procesu o kwestje stylu powieści, któ- 
ry z dość bezbarwnej i bezosobowej 
jowszedniości przechodzi miejscam* w 
„ładność” pretensijonalną — i vice ver- 
sa, Nie o to chodzi, bo nie to jest w 
Eksmisji” najważniejsze. 


I nawet nie sam żywy. prawidłowy, 
sugestywny opis życiowej udręki Ma- 
lugi stanowi o społecznej wartości o- 
mawianej tu powieści. Bo cóż z tego, 
że życie jego upływa w bezpłodnei go- 
nitwie za kawałkiem chleba dla zbie- 
dzonej, wvniszczonei żony i niedokar- 
mionych, chorych dzieci, że po sądach 
dochodzić musi swych praw do wyna- 
środzenia za jakieś dawne „godziny 
nadliczbowe; że nędza okrutna szcze- 
rzy zęby z każdego zakamarka byłu 
Malugi, a obawa i niepewność futra 
nopycha go wkońcu do wymordowania 
rodziny i samoh5istwa?.. Znamy to 
wszystko aż nadto dobrze z codziennei 
kroniki, i nawet dramatvczny epilog bo 
wieści jest tylko reminiscencją zda- 
rzeń autentycznych. 


Ważniejszy niż te obrazy bezmadziej 
nych zmagań się z wrogą. niemożliwą 
dziś do przezwyciężeń'a rzeczywisłoś- 
cią jest przedstawiony w powieści pro- 
ces wzrastania w stłamszonym, sponie- 


wieranym Maludze — świadomości kla 
sowej, która każe mu z losu własnego 
i losu tysięcy podobnych wyciągnąć na 
ukę jedynie prawdziwą: „Wszędzie, — 
ódzieby się nie obrócić, wszędzie pa- 
nuje brutalny gwałt, siła i bestjalska 
"rzemoc silniejszego nad słabszym! — 
Wszyscy to czują, wszyscy to wiedzą, 
ale nie wszyscy mają odwagę przyznać, 
że tak jest w rzeczywistości. Zamiast 
tego mówi się fałszywie o jakiejś soli- 
darności społecznej. albo 3 chrześciiań- 
skiei miłości bliźniego!.. Ale to są tyl- 
ko frazesy, w które nikt nie wierzy!... 
Po inmtel'gencku bezradny i chodzący 
luzem ze swoją krzywdą w zanadrzu 
Maluga zdobył się już na odwagę u- 
ówiadomienia sobie tych prawd. ale 
uświadomienie to przyszło zapóżno In- 
dywidualne możliwości walki zostały 
‘uż wyczerpane, pozostał tvlko cień czy 
łachman zdolnego do niei w zasadzie 
człowieka - bojownika. Naieżało wcze- 
śniej znacznie wyniiść ze skorupy za- 
starzałych nałogów wstydliwego, za- 
hukanego błądzenia w pojedynkę; nale- 
żało zespolić los swój z idącą na pod- 
bój przyszłości gromadą i odnaleść swe 
miejsce w szeregach tych, którzy tak 
samo — w ognu doświadczeń życio- 
wych, w jarzmie przemocy ekonomicz- 
nej — myślą, czufa i ciernią. Zdobycie 
orawdy, zrozumienie Źródeł zła — to 
iuż połowa ratunku, Pod warunkiem. 
naturalnie, że przychodzi w pore. Tym 
razem było inaczej — a koniec Maługi 
i iego szaleńcza hekatomba mogą bvć 
iedynie ostatniem ostrzeżeniem dla 
tych, którzy, ufni w swą rzekomą .n- 
tell gencką” wyższość. samnpas szuka- 
ją wyśścia z nielitościwej matni ginące- 
$0 Świata, zamiast wepsół z całą armią 
wydziedziczonych stawiać mu zwycię- 
sko czoło. 


Nie oszczędził p. Rymkewicz — i 


słusznie — przemysłowca Pobratyna. 
człowieka  „przedsiębiorczego” i „z Í 
nicjatywą”, który staje się jakby uoso* 
bieniem złych sił społecznych, druzgo- 
cących życie Malugi. Nie wiem w jakim 
kartelu zasiada pan dyrektor Pobratym, 
ale jakże świetnie wykłada całą mo- 
ralność, cały światopogląd swej klasy, 
gdy mówił do żony: „Nie mogę być fi- 
lantropem! Gdybym miał ulegać wszy- 
stkim głupim, nowoczesnym wymysłom, 
płacić za jakieś tam absurdalne godzi- 
ny nadl'czbowe, zaspokajać jakieś tam 
nieuzasadnione czy nawet uzasadnione 
pretensje moich pracowników — musiał 
bym zamknąć fabrykę i półść z torba- 
mi. Wtedy nie starczyłoby mi z pew- 
nością ani na twoje podróże, ani na 
twoje sobole i popielice, ani na twoje 
perły i brylanty! 


Dobra i pożyteczna jest powieść p. 
Rymkiewicza. Spełnia swą społeczną pa 
winność nie w drodze gwałtownie i 
krzykliwie narzucanej tendencji, lece 
wvmową i logiką faktów. związanych 
przyczynowością ekonomiczną w cięż- 
ki, nie do podźwignięcia, łańcuch ży- 
ciowych kolei Malugi. Autor wykazał 
dużą wraźliwość na sprawy naprawdę 
istotne i żywotne; pod tym względem 
poszecł zupełnie odrębną od większo» 
ści kolegów po piórze drogą. Już z tej 
przyczyny choćby zasługuje na jak naj- 
życzliwszą wwagę i uznanie. Istnieĵe 
niewątpliwie współzależność pomiędzy 
stosunkiem literatury do kwestpi życia 
społecznego, a sumą możliwości prze- 
kształcenia podstaw tego życia w ten 
sposób, by tragedie takie iak Malugi 
stały się — nie do pomyślenia. Dlatego 
książkę pisarza, zwracającego się fron- 
łem do rzeczywistości rzeczywistej 1 
fei nie dających sę ominać zagadnień, 
należy zawsze witać z radością. 


Bolesław Dudziński. 
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Proces Gorgonowej w Krakowie 


CZWARTY DZIEŃ ROZPRAWY 

Przed gmachem sądowym ten sam obrazek, co 
dni poprzednich. Policjanci piesi i jeden konny. 
Pusto na ulicy. Stanęło kilka osób przed bramą 
i rozmawiają. Konny policjant nadjeżdża i rozpę- 
dza... trzech jegomościów. Ano... trzeba robić ruch. 
Urzędować. Na sali przed godz. 9 rano dużo pań. 
Więcej niż wczoraj. Zapach perfum roznosi się po 
przybytku sprawiedliwości. W pokoju dla świad- 
ków rozmawia „po przyjacielsku* Zaremba z 
dziennikarzami. Staś stoi obok. Zaremba opowia- 
da, że wczoraj badano stan umysłowy jego syna 
w kamcelarji dr. Jankowskiego, psychiatry. Przy 
badaniu byli obecni oprócz dr. Jankowskiego, 
prof. Olbrycht i ojciec Stasia. Badanie rozpoczęło 
się o godz. 680 wieczór i trwało 1*/e godziny. Po 
badaniu Zaremba oprowadzał syna po Krakowie, 
pokazując mu zabytki miasta. 

Już po godz. 9-1ej. Obrońcy rozmawiają z dzien- 
nikarzami. Gorgonowa siedzi zamyślona na ła- 
wie oskarżonych. Znawcy lekarze w komplecie. 
Prokuralorzy siedzą już za stołem. 

Godz. 9'20 dzwonek. Przysięgli zajmują ławy. 
Drugi dzwonek. Audytorjum wsiaje, wchodzi try- 
bunał. Rozprawa rozpoczęta. 


ZEZNANIA STASIA 

Przew.: Proszę poprosić p. Stanisława zarembę. 
(Wchodzi). Dobrze się pan ma? 

Staś: Dobrze... 

Przew.: Odważny. Proszę głośno. 

Gdzie pan zobaczył po raz drugi p. torgonową? 

Staś, Wychodziła z pokoju. Wychodziła z sy- 
pialni ku jadalni. Ojciec już był. Była w futrze. 
Nie mogę sobie przypomnieć, czy takie same mia- 
ła futro, w którem ją widziałem, jak oddalała się 
na weramndę. 

Przew.: Kiedy pam uprzytomnił sobie, że to by- 
łą Gorgonowa? 

Staś: Uprzytomniłem sobie wtedy, gdy szedłem 
na posterunek, Poznałem ją wprawdzie odrazu, 
ale byłem zdenerwowany... Dopiero wrażenie to 
uprzytomniłem sobie później, że ta tajemnicza 
postać przesuwająca się w noc ciemną — to była 
Gorgonowa. 

Przew.: Panowie będą się starali to uzgodnić. 

Obr. dr. Ettinger: Proszę o zaprotokołowanie 
tych słów pana prezesa. 

Przew.: Panowie to uzgodnicie. 

Staś: Tatko wołał o wodę. Służąca poszła po 
wodę, a oskarżona poszła po lekarza. Do Lusi 
biegliśmy wszyscy troje. Myśmy przybiegli do Lu- 
Si a oskarżona stanęla z daleka w sypialni. 

Następuje szereg pytań przewodniczącego na 
momenty, jakie miały miejsce po zamordowaniu 
Lusi. Staś odpowiada jasno, przedsiawiając do- 
kładnie obraz ponurej nocy. 

Przew.: Czy to jest prawda, że p. Gorgonowa 
mówiła, że to 
NIEWIELKA RZECZ KOGOŚ ZAMORDOWAĆ 

“Staś: Coś miesiąc przedtem mówiła to z okazji 
jakiegoś procesu. 

, Przew.: Widział pan w sypialni p. Gorgonowej 
jakąś postać? — Nie, nie — to ojciec. 

Jak to było z tym kluczem? 

Staś: Kilka dni przed zbrodnią ogrodnik mó- 
wił, że jak pani wychodziła, zginął klucz. Podej- 
rzywał, że oskarżona ten klucz musiała zgubić. 
Dziwne mu się to wydawało, Świeca znaleziona 
na śniegu była podobna do takich, jakieśmy pa. 


Lili, 

ZŁY PIES 

Przew.: Może pan opowie o psiet 

Staś: Był on u nas trzy lala. Byt parazo zły, 
Pogryzł koleżankę Lusi. Szczekał nawet na swo. 
ich. Po morderstwie, gdy jeszcze nie było dr. Csa- 
li, zobaczyłem psa. Skakał. Lux nie sypiał w po- 
kojach, tylko czasem na werandce koło pokoju 
pami Gorgonowej. Dopiero podczas śledztwa zoba. 
czyłem, że Lux był zraniony, 
| Przew.: Ja nie chcę tego świadka męczyć, Mo- 
że panowie przysięgli... , 

„Obr. dr. Woźniakowski: Proszę o przedstawie. 
nie świadkowi zeznań jego na procesie lwowskim, 
które się różnią od obecnych. 

Przew.: To może po pytaniach. Nie jedna spra- 
wa się wyjaśni w czasie zadawania pytań. 

Obr. dr. Woźniakowski: Dobrze... 

Przysięgły Krowicki: Pan się obudził wskutek 
skowytu psa. Zobaczył pan wiedy oskarżoną, Ile 
czasu minęło od skowytu psa do zobaczenia Gor- 
gonowej. Proszę pana prof. dr. Olbrychta, by wy- 
jaśnił, czy między temi momentami można było 
zabić człowieka. 

Prof. Olbrycht: wyjaśnia badanie wczorajsze 


Stasia na tę okoliczność lecz przewodniczący 0- 
świadcza, że odracza to wyjaśnienie do wyjaśnie- 
nią biegłego na później, gdyż proceduralnie teraz 
jest to niedopuszczalne. 

Następuje szereg pytań sędziów przysięgłych na 


różne okoliczności, towarzyszące zajściom przed i 


po dokonanej zbrodni. 


STAŚ MA FENOMENALNĄ PAMIĘĆ 

Prok. dr. Szypuła: Niech pan opowie o wy- 
cieczce szkolnej. 

Staś: Urządziliśmy wycieczkę do Łucka a po- 
tem Styrem do Pińska, Piną do kanału Ogińskie- 
go, dalej Szczarą. W Grodnie zatrzymaliśmy się 
dwa tygodnie, potem dalsza droga Narwią, Bu- 
giem i do Wisły. Kręciliśmy się po jeziorach. 

Prok, dr. Szypuła: Pan ma fenomenalną wprost 
pamięć i dokładną znajomość geografji. Lusia po- 
kazywała panu listy do Gorgonowej od jakichś 
panów. Zginęły te listy. 

Staś: Nie przypominam sobie. 

Oskarżona: Ja chcę mówić. 

Obrońcy: Póżniej proszę pani. 

Prok, dr. Szypuła: Jakie było jedzenie w do- 
mu? 

Staś: Jak tatko przyjeżdżał było dobre, a jak 
tatka mie było, jedliśmy tylko same placki Karto- 
flame, Giodni nie byliśmy, bo dojadaliśmy chle- 
bem. Brałem konfitury... nie pytałem się, czy wol- 
no... (śmiech). 

Oskarżona (uśmiecha się). 

Prok. dr. Szypuła: Czy Lusia mówiła, że nie do- 
puści do tego, by ojciec ożenił się z oskarżoną? 

Staś: Tak, coś dwa razy. Ojciec ulegał coraz 
bardziej wpływom Lusi. O biurałistce była mo- 
wa, która raz wzywała ojca do Lwowa w intere- 
sie jego kancelarji. Tatko kłócił się z powodu te- 
go z Gorgomową, gdyż ona robiła mu jakieś wy- 
rzuty. Ojciec wobec oskarżonej brał zawsze stro- 
mę Lusi. Oskarżona była dobra dła mnie. Zawsze 
dla mnie była dobra... 

Głos kobiecy z galerji: Jak? („Piqkna pani“ nie 
dosłyszała widocznie słów Stasia — i chciała wi- 
docznie, aby je powtórzył!!!). 

Stas: Po przyjeździe ze Lwowa przy kolacji Lu- 
sia cieszyła się, że będzie osobno mieszkać. Opo- 
wiiadała, że sprowadziła już rzeczy. Z tatkiem ko- 
chaliśmy się — oboje z Lusią lubiłiśmy się. Czę- 
sto rozmawiałem z Lusią. Nie pamiętam, by Lu- 
sia kiedykolwiek zrobiła mi krzywdę. 


MORDERSTWEM BYŁEM BARDZO 
WSTRZĄŚNIĘTY 
Kmzyczalłem niesamowicie. Pani Gorgonowa nie 
chciała, by nocy krytycznej jej córeczka Romu- 
sia z nią spała. Na drugi dzień w pokojach było 
bardzo gorąco. 

Na pytania prokuratora opowiada znowu świa- 
dek o sytuacji, jaka była krytycznego wieczoru po 
kolacji. Usialił następnie świadek, że leżąca w 
łóżku Gorgonowa miała na sobie stanowczo ko- 
szulę kolorową. 

Staś: Pierwszy byłem w pokoju Lusi po mor- 
derstwie. Nie widziałem żadnych śladów śniegu 
na podłodze. Żadnych śladów mokrych nie było. 
Było otwarte okno naprzeciwko łóżka Lusi, na 
weramdę, 

Prok. dr. Szypuła: Dzień przedtem nałał pan 
ojcu wodę z czajnika. 

Staś: Tak. Zostawiłem czajnik w jadalni. 

Prok. dr. Szypuła (do Gorgonowej): A skąd się 
czajnik znalazł gdzieindziej. 

Oskarżona: Był u mnie w pokoju. Nie wiem, 
kto go przyniósł, 

Prok. dr. Szypuła: Słyszał pan jak Gorgonowa 

cząła 


Staś: Nie, nie słyszałem. , 

Prok. dr. Szypuła: Proszę zaprotokołować... 

: Teac coś mówią, prokurator odpowiada po 
cichu. 

Obr. dr. Woźniakowski: Musimy się odgrodzić 
parawanem, abyśmy żyli w zgodzie, 

Po kilku dalszych pytaniach prokuratora w 
sprawie drzewka usiawionego w hallu, następuje 
ponowna sprzeczką między obroną a prokurato. 
mem. Zażegnał ją przewodniczący. 


STASIA ZAWODZI PAMIĘĆ 

Staś opowiada dalej o śledztwie. Zeznaje, fž nie 
pamięta żeby powiedział podczas przesłuchania 
przez komisarza, że postacią spotkano przez nie- 
A spa Gorgonowa. Nie pamięta komu powie- 

ial. 

Przew.: Pan wezoraj zeznawał inaczej.. jak te 
zemania wyglądają obecnie. 
, Staś: Nie pamiętam, czy odrazu powiedziałem 
żamdarmowi, czy później w śledztwia. 


Pierwsze wrażenie miałem, że zabiła Lusię Gor. 
gonowa, potem gdy szedłem na posterunek mia- 
łem watpliwości. Gdy wzięli mnie na posterunek 
do śledztwa, byłem uspokojony. Mialem jeszcze 
wątpliwości. Powiedziano: kto to mógł być? Od- 
powiedziałem: „To Gorgonowa!”. 

Przew.: O godz. 11-tej zarządza pauzę na pół 
godzimy. l 


ZMĘCZONY STAŚ 

Pauza trwała przeszło godzinę. W dalszym cią- 
gu jest przesłuchiwany Slaś Zaremba. 

Przew.: Może sobie pan siądzie. (Staś siada). 

Obr. dr. Ettinger: Ile razy w ciągu krytycznej 
nocy był pan badany?... 

Staś: Badał mnie Lyllko komendant, a z innymi 
rozmawiałem. Poza przedsiawicielami władz roz- 
mawiałem z Kamińskim, Poraz pierwszy powie- 
działem o tajemniczej postaci, że to była Gorgono- 
wa Kamińskiemu. Polem mówiłem Kamińskiej 
albo służącej. 

Obr. dr. Ettinger: Cofa pam... Jaki stosunek Gor- 
gonowej był do Lusi? 

Staś: Gorgonowa miała pretensje do nas i my 
do niej też. W tajemnicy przed nią jadłem konfi- 
tury. Sposinzegła to Gorgonowa i upomniała mnie, 
ale dalej nie pilnowała spiżarni. 

„Prok, dr. Szypuła: Proszę zapytać świadka, czy 
niie jest zmęczony... 

Obr. dr. Ettinger: Teraz pan prokurator chce 
przerwać zeznania świadka. 

Obr. dr. Woźniakowski: Pan prokurator nie 
miał litości nad p. Gorgonową — a tu młodemu 
chłopcu stawia się krzesło, aby siedział, Ten mło- 
dy człowiek nie rodził, jak Gorgonowa. Obecnie 
jest dobrze odżywiony, bo nie jest na wikcie Gor- 
gonowej i nie je samych placków ziemniaczanych. 

Przew.: Czy pan chce wypoczynku? 

Staś: Jużbym chciał skończyć, 

Obr. dr. Woźniakowski: My jesteśmy przyja- 
ciółmi młodzieży. 


Obrońca dr. Ettinger: Na jaką chorobę cierpiała... 


matka pama? 

Przew.: Może pan oszczędzi Stasiowi odpowie- 
dzi. Ojca się pan o to spyta, Pan mecenas widzi, 
że Staś jest zmęczony. 

Obr. dr. Ettinger: Kiedy pam sobie uświadomił, 
że to była Gorgonowa? 

Staś: Gdy szedłem na posterunek. Rozmawiałem 
o tem z ogrodnikiem. Przedtem mnie nie badano. 
Przed badaniem powiedziałem żandarmowi o mo- 
jem spostrzeżeniu. 

Na rozprawie we Lwowie może mówiłem, że le. 
żąc na kamapie rozpoznałem w tajemniczej kobie- 
cie Gorgonową. 

Obr. dr. Ettinger: Więc kiedy pan rozpoznał w 
tajemniczej postaci Gorgonową?... 

Staś (milczy), 

Obr. dr. Ettinger: Może wtedy... może wtedy... 
no tak.. Następnie obrońca zadaje szereg pytań, 
oo do śladów stóp ludzkich w ogrodzie i śladu 
psa. 

świadek daje wymijające odpowiedzi, albo mó. 
wi, że nie pamięta. 

Obr. dr. Ettinger: Czy ktoś przyjechał tego dnia 
z Lusią? Czy ojciec przyjaźnił się z Bieleckim? 

Staś: Sama przyjechała. Bielecki żył z ojcem w 
przyjaźni. Bywałi u siebie. Miał on około 45 lat. 


KRWAWE ŚLADY RĘKI 

Grad pytań ze strony obrońcy w sprawie śladów 
ręki świadka na ścianie w pokoju Lusi. 

Staś odpowiada, że nie pamięta jak to było — 
był zdenerwowany. 

Obrońca dr. Ettinger: Pan nawet tego nie pa- 
mięta! Krwawych śladów pańskiej ręki na ścianie 
pam nie pamięta, a o czajniku pan pamiętał?,,,, 

Staś: Możliwe, że czepiałem się ręką ściany, 

Przew.: W tem była jedna plama Stasia ręki... 
inne niewiadomo czyje... 

Obr. dr. Ettinger: Jak było z odwiedzinami pa- 
nów u Gorgonowej? 

Staś: Nie mówiliśmy o tych wizytach ojcu, gdyż 
nie chcieliśmy mu robić przykrości. 

Obr. dr. Ettinger: Używany był klozet? 

Staś: Naturalnie. Nie obchodzono się bez klo- 
zetu. 

Obr, dr. Ettinger: Tego wieczoru Gorgonowa nie 
jadła kolacji... czy ze złości? 

Staś: Często nie jadała kolacji, ale nie ze złości. 
Nie mówiłem w sądzie, że siostra prosiła o za- 
tarasowanie drzwi jej pokoju przed Gorgonową. 
Mówiłem przed sędzią. Tego nie ma w protokóle. 
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Słyszałem, że podobno raz ojciec uderzył podczas 
scysji Gorgonową. We Lwowie podczas rozprawy 
mówiłem o tem zajściu, a o pobiciu Gorgonowej 
przez ojca nie mówiłem. Mnie Gorgonowa nigdy 
nie uderzyła, nawet wtedy, gdy bylem małym 
chłopcem. Czasem przezywała mnie — slowami 
świnia, ale bardzo rzadko, Staś odpowiada bardzo 
powoli, widać na twarzy jego zmęczenie... bardzo 
często odpowiada: „Nie pamiętam! Może!“ lub 
daje niezdecydowane odpowiedzi, cofając poprzed- 
nie lub zmieniając je. 

Obr. dr. Ettinger: Liczyła ojcu więcej za towa. 
ry, które zakupywała? 

Staś: Raz w rozmowie powiedziała, że policzy 
ojcu drożej zakupione ubranie dla mnie, ale żeby 
tego nie mówić ojcu. Zwierzyła mi się z tem przy 
szoferze. Nie mówiła, że chce ojca oszukać. 


TRAGICZNA CHWILA STASIA 

Obr. dr. Woźniakowski (pokazując plan willi): 
Gzy plan jest dobry? 

Staś: Plan jest zły... 

Obr. dr. Woźniakowski: Proszę o zaprotokoło- 
wamie, że świadek powiedział, iż plan jest zły! 

Czy pan miał urazę do Gorgonowej za Lusię? 

Staś: Miałem. Byłem na nią zły, że dokuczała 
Lusi, ale nie wzbudziło to we mnie na Gorgonową 
żadnej wściekłości, gdy zobaczyłem najpierw ją 
przy werandzie a później zabitą Lusię. Byłem 
zdenerwowany i nie myślałem o tem. 

Obr. dr. Woźniakowski: Pan jest minimalny 
flegmatyk. To jest świadek z premedytacją. Mó. 
wienie prawdy to nie jest chodzenie po drucie 
z parasolem. 

Staś łka i płacze. 

Przew.: Pan obrońca zrobił krzywdę świadko- 


wi.. mówiąc mu, że jest to świadek z premedy. 
tacją. On płacze. 

Obr. dr. Woźniakowski: Proszę mnie przywo- 
łać do porządku, ale nie wzniecać nastroju, aby 
chłopak płakał... 

Przys. Pawlik: Jakby mecenas był tam, coby 
pam robił? 

Przew.: Przerywam rozprawę na 5 minut, 


WRAŻENIE NA SALI 


Na sali zdenerwowanie. Gorgonowa płacze. Staś 
siedzi pochylony. Obrońca dr. Woźniakowski cho. 
dzi zdenerwowany po sali, poczem siada. 

Woźny wprowadza do pokoju trybunału ojca 
Stasia Zaremby. Po chwili wychodzi Zaremba i 
zabiera syna z sali rozpraw. 

Dziennikarzom oświadcza Zaremba, że syn jest 
zmęczony i trybunał odroczył rozprawę. 

Adw. dr. Ettinger po naradzie z adw. dr. Woż- 
niakowskim udaje się do przewodniczącego try. 
bunału i prosi, aby w dalszym ciągu prowadził 
rozprawę. 

Przewodniczący dr. Jendl każe zawołać z po- 
wroitem Slasia Zarembę, który siada przy ławie 
przysięgłych. Dzwonek. Trybunał wchodzi na salę. 

Przew. (do Stasia): Czy pan może dalej zezna. 
wać? 

Staś; Nie! 

Przew.: Odraczam rozprawę do piatku na godz, 
9 rano. — Na sali zamieszanie. Publiczność ko- 
mentuje rozmaicie ten incydent. Powoli sala pu- 
stoszeje. Wieczorem tegosamego dnia odbyło się 
dalsze badanie Stasia przez lekarzy-znawców w 
mieszkaniu dr. Jankowskiego. 


* * * 

Wczorajszy dzień rozprawy przeszen na sensa- 
cyjnych momentach w czasie zeznań Stasia, Pu- 
bliczności było dużo, która w pewnych momen- 
tach zachowywała się niesfornie, reagując na ode- 
zwanie się obrońców. 


Odezwa Międzynarodówki socjalistycznej 


W SPRAWIE WYBORÓW NIEMIECKICH 


Niemiecka klasa robotnicza złożyła wspaniały 
dowód swej wierności dla przekonań. W warun- 
kach, w jakich jeszcze żaden naród nie szedł do 
wyborów, złożył blok robotników niemieckich wy 
znamie wiary w socjalizm. Mimo, że w większej 
części Niemiec partje proletarjackie nie mogły w 
ostatnim tygodniu przed wyborami wogóle prze- 
mawiać do wyborców, mimo że ich gazety, ulotki, 
plakaty były całkowicie zakazane, mimo, że rząd 


zmonopolizował radjo w swych rękach, mimo, że | 


nie było możności urządzania zgromadzeń i agi- 
tacyj, mimo, że na ulicach groził najstraszniejszy 
teror a hitleryzm urządzał bestjalskie napady na 
mieszkania, mimo, że szalona akcja oszczercza 
rozlała się bez przeszkód po calych Niemczech — 
mimo to wszystko robotnicy niemieccy rzucili do 
urny swe kartki wyborcze prawie w tej samej sile 
co przed trzema miesiącami dla partyj proleta- 
rjackich. 

Pożar Reichstagu zrobił swą powinność. Obo- 
jętnych, politycznie nieuświadomionych — ten po- 
żar nastraszył, który dał pozór dla panowania 


teroru i planowych oszczerstw Hitlera, Goeringa, 
Goebbelsa i spółki. Armja nie biorących udziału 
w wyborach, została poruszona i zaprzęgła się do 
wozu triumfalnego Hitlera. Wszystkie instynkty 
zostaly obudzone, zmobilizowano biednych przy- 
rzeczeniami pomocy, mimo, że nigdy nie zostana 


, dotrzymane. 


Zwycięstwo Hitlera jest w całości ugruniowane 
na zmobilizowaniu niepolitycznej podstawy spo- 
łeczeństwa, które zbliża się do swego upadku. 

To zwycięstwo, zadecydowane falą indyferen. 
tyzmu, daje nadzieję, że po tym przyplywie przyj 
dzie tak samo nagle odpływ. Wybory z 5 marca 
nie dają zatem podstawy do utraty odwagi. Mimo 
to nie ukrywamy wcale przed sobą w tej chwili, 
gdy wyrok skierowany jest na zadania, które kla- 
sa robotnicza będzie miała do spełnienia w przy- 
szłości, że pobudzenie indyferentyzmu narazie 
wytworzyło sytuację kontrrewolucyjną, że dziś 
najwyższemi obowiązkami proletarjatu są: czuj. 
ność, zimna krew i zdecydowanie. 

Komisja Międzynarodówki Socjalistycznej. 


Strajk w przemyśle włókienniczym 


(Korespondencja własna) 
Łódź, 8 marca. 

W dniu dzisiejszym do strajku pnzyłączył się 
szereg nowych fabryk ze średniego i drobnego 
przemysłu. Należy zaznaczyć, że cały wielki prze- 
mysł (z wyjątkiem fabryki Poznańskiego), oraz 
olbrzymia większość średniego przemysłu jest w 
zupełności unieruchomiona. Poza przemysłem ba- 
wełnianym i welnianym strajk objął nieomal ca- 
ły przemysł szerokojedwabny i pluszowy. Wśród 
strajkujących nastrój jest bardzo mocny i dobry. 
Komisja strajkowa przy związku klasowym wy- 
kazuje dużą żywotność i sprawność organiza- 
cyjną. Komisja ta zdobywa sobie coraz większe 
uznanie w szerokich masach robotniczych. W 
tych fabrykach, w których wybucha strajk, od- 
razu tworzą się fabryczne komitety, które utrzy- 
mują stały kontakt z komisją strajkową. 

Poza drobnemi zajściami przed fabrykami, do 
których administracja nie chciała dopuścić delega- 
tów komisji strajkowej i używała policji do in- 
terwencji, naogół panuje spokój. 

W Pabjanicach strajkują wszystkie bez wyjąt- 
ku fabryki włókiennicze. Fabryka Krusche i En- 
der wywiesiła prowokacyjne ogłoszenie, że jeżeli 
robotnicy od 9 bm. nie przystąpią do pracy, fa- 
bryka zoslanie zamknięta na czas nieograniczo- 
ny. Robotnicy z oburzeniem potraktowali: to ogło- 


"i 


szenie. W mieście nastrój jest podniecony. Krążą 
patrole policyjne piesze i konne. Robotnicy zde- 
cydowani są walczyć aż do zwycięstwa. 

W Zduńskiej Woli strajk objął wszystkie fa- 
bryki, z wyjątkiem jednej małej fabryczki. 

Również prawie całkowicie strajkują fabryki 
w Konstantynowie, Zelowie i Rudzie Pabjanic. 
kiej. 

Dziś przystąpiły do strajku fabryki w Piotrko- 
wie. 

W Tomaszowie Mazowieckim strajk jest do- 
tychczas tylko częściowy. Na jutro zwołane zo- 
stało wielkie zgromadzenie robotnicze. Oddziały 
miejscowe związków: klasowego i „Pracy“ wy- 
dały odezwy, wzywające do strajku powszechne- 


0. 

W Częstochowie dotychczas nie ma strajku jest 
to jednak stosunkowo drobny ośrodek przemysłu 
wiłókienniczego, gdyż fabryki wełniane i baweł. 
niame zatrudniają razem około 4.000 robotników. 
Związek klasowy wydał dziś odezwę, wzywającą 
te fabryki do wzięcia udziału w strajku. 

Jak wynika z powyższego, strajk przybrał sze- 
rokie rozmiary. Przedewszysikiem w Łodzi i w 
okręgu łódzkim stanął prawie cały wielki i śred- 
ni przemysł, który odgrywa rolę dominującą, al- 
þowiem umowa zbiorowa, o którą toczy się wal- 
ka, głównie obejmowała te fabryki. 
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Oprócz fabryki „Poznańskiego w Łodzi, z du- 
żych fabryk w okręgu łódzkim do strajku nie 
przystąpiła tylko „Szłesserowska Manufaktura“ w 
Ozorkowie, gdzie wybuchowi strajku przeciwsta- 
wiają się miejscowi komuniści. 


KONFERENCJA Z PRZEMYSŁOWCAMI 
W MIN. PRACY 

Wczoraj odbyła się w min. pracy jednostronna 
konferencja przedstawicieli min. pracy z przed- 
stawicielami przemysłowców. Przemysłowcy o- 
świadczyli, że stoją na stanowisku zawarcia umo- 
wy zbiorowej, chcą ustabilizowania płac, ale od- 
rzucają bezwzględnie wysokość płac z 1928 roku. 
W dyskusji dali do zrozumienia, że gotowi by- 
liby podpisać umowę, stabilizującą płace o 15% 
poniżej cennika z r. 1928. Główny imspektor p. 
Klott zamierza zaprosić na piątek 10 bm., przed- 
stawicieli związków robotniczych na jednostron- 
ną konferencję do Warszawy, a na wtorek 14 bm. 
przedstawicieli obu stron. 


Z kraju i Ze świata 


BOJKOT TOWARZYSKI PROF. JAKUBSKIE- 
GO. Na uniwersytecie poznańskim obradowali 
profesorowie wydziału matematycznego, a nastę- 
pnie senat akademicki nad sprawą prof. Jakub- 
skiego, opiekuna osławionego „Legjonu mlodych“ 
Prof. Jakubski spowodował interwencję policji na 
terenie uniwersytetu. — Wszyscy profesorowie w 
bardzo ostry sposób potępili prof. Jakubskiego za 
jego niesłychany w dziejach uniwersytetu stosu- 
nek do młodzieży. Senat akademicki postanowił 
zawiesić prof. Jakubskiego w prawach kuratora 
„Legjonu młodych". Omawiano następnie sprawę 
bojkotu towarzyskiego w stosunku do prof. Ja- 
kubskiego. 

DYREKTOR KASY CHORYCH W SKIERNIE- 
WICACH SKAZANY NA ROK WIĘZIENIA. — 
Warszawski sąd okręgowy rozpatrywał na sesji 
wyjazdowej w Skierniewicach sprawę dyrektora 
Kasy chorych w tem mieście, Teodora Wolrata, 
oskarżonego o popełnianie nadużyć pieniężnych. 
Wolrat wypłacił sobie 2700 złotych za rzekome 
godziny nadliczbowe. Świadkowie potwierdzili 
zarzuty aktu oskarżenia, wobec czego dyr. Woł- 
rata skazano na jeden rok więzienia. 


TELEGRAMY 


ZGON GEN. TESSARO 
Przemyśl, 9 marca (tel. wł.). Dziś zmarł na za- 
palenie płuc gen. bryg. Zosik-Tessaro. 


SKAZANIE STUDENTÓW 

Warszawa, 9 marca (tel. wł.). Dziś starostwo 
grodzkie rozpatrywało sprawę 18 studentów kor- 
poracji „Jagiellonia“, aresztowanych i oskarżo- 
nych o rozwieszanie plakatów, wzywających mło. 
dzież akad. do strajku i wymierzonych przeciw 
min. Jędrzejewiczowi, Skazano 15 studentów każ- 
dego na 60 dni aresztu. 


CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
Warszawa, 9 marca (tel. wł). Przy dzisiejszem 
ciągnieniu 50.000 zł. wygrał nr. 6475; 15.000 zł. 
nr. 127347; po 10.000 zł. nra 36755 i 122068; po 

5.000 zł. nra 6944, 11221, 42114, 112235 i 138081. 


POWRÓT DO NORMALNYCH STOSUNKÓW 
BANKOWYCH W AMERYCE 

Nowy Jork, 9 marca. Po parogodzinnej konfe- 
rencji z przywódcami kongresu amerykańskiego 
prezydent Roosevelt wyraził nadzieję, że po przy- 
jęciu dziś przez kongres nowej ustawy finansowej 
natychmiast podjęte zostaną normalne czynności 
bankowe. Fakt, że senator Glass akceptował nową 
ustawę finansową, podziałał uspokajająco, ponie- 
waż Glass uważany jest powszechnie za zdecydo- 
wanego przeciwnika inflacji. 

Nowy Jork, 9 marca. Federal Reserve Board 
(min. skarbu) polecił wszystkim Federal Reserve 
Bankom, aby podjęły dochodzenia celem ustale- 
nia, które osoby podjęły z banków złoto w okre- 
sie od 1 lutego i do dnia 18 bm. nie zdeponowały 
ponownie w bankach. Osoby ukrywające złoto 
mają być opodatkowane, a pozatem nazwiska ich 
będą ogłoszone w dziennikach. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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Uchwalenie poprawek senackich 
do ustawy uniwersyteckiej 


CAŁA OPOZYCJA OPUŚCIŁA KOMISJĘ 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowa komisja o- 
świalowa obradowała nad poprawkami Senalu do 
uchwalonej przez Sejm uslawy o szkołach aka- 
demickich. 

Poseł Staniszkis (klub nar.) stwierdza, że od 
prezydenta Rzeczypospolitej zależy, czy ustawa ta 
stanie się prawem. Imieniem klubu narodowego 
składa następującą deklarację: — „Zlekceważenie 
przez Senat opinji świata naukowego i uchwale- 
nie uslawy o szkołach akademickich z drobnemi 
nieistotnemi zmianami wywołało silne wzburze- 
mie w calem społeczeństwie, a na terenie akade- 
mickim spowodowało strajk młodzieży we wszy- 
stkich uczelniach i rezygnację rektorów. Uważa- 
jąc chwilę obecną za nieodpowiednią do załatwie- 
mia ostatecznego ustawy, zgłaszamy wniosek o 
przerwanie posiedzenia i odroczenie załatwienia 
poprawek Senatu". i 

Wniosek o przerwanie posiedzenia został gło- 
sami BB odrzucony. W wyniku tego głosowania 
klub narodowy oświadcza, że nie widzi celu w 
braniu udziału w dalszych obradach komisji i o- 
puszcza salę. 

Poseł Langer (str. lud.) stwierdza w deklaracji, 
że poprawki Senatu nie wprowadzają zmian do 
ustawy. Usiawa jest ujarzmieniem nauki, defini- 
tywnie przekreśla niezależność i samorząd szkół 
wyższych. Kłub posłów ludowych jest przeciwni- 
kiem tej szkodliwej ustawy, która już wyrządziła 


i wyrządzi krzywdę nauce i kulturze polskiej, o- | 


i 1 
Niemcy w ręku 

Berlin, 9 marca. Teror i gwałt szerzy się obec- 
mie w Niemczech zupełnie bezkarnie a nawet za 
wiedzą i pod osłoną władz państwowych. Napady 
i niszczenie mienia oraz bezprawne konfiskaty 
miająlków stronnictw lewicowych są na porządku 
dziennym. W niezliczonych miastach i miastecz- 
kach oddziały szlunmowe wdzierają się przemocą 
do budynków wydawnictw pism demokratycz- 
nych, związków i organizacyj robotniczych, nisz- 
czą mienie a budynki zagarniają dla swoich ce- 
łów partyjnych. Wszyslko to dzieje się pod osło- 
ną policji i władz lokalnych. Gdzie burmistrz lub 
komendant policji ośmieli się odmówić szturmow.- 
com poparcia, zostaje z miejsca usuwany i zastę- 
powany „swoim“ człowiekiem. 

W przemysłowych okręgach prowincyj zachod- 
nich oddziały szturmowe Hitlera hulają na dobre. 
Rozpoczęło się od zamykania i blokowania skle- 
pów żydowskich. Chodząc od sklepu do sklepu, 
bojówki hitlerowskie zmusiły właścicieli żydow- 
skich do zamykania sklepów, nalepiając na 
drzwiach napisy drukowane „sklep zamknięty”. 
Przed każdym sklepem zamiknięlym pozostawia- 
ja po dwóch uzbrojonych bojowców, którzy ma- 
ja zapobiec ewentualnej próbie ponownego olwar- 
cia sklepu. Następnie przystąpiono do niszczenia 
i konfiskowania lokałów organizącyj socjalno- 
demokratycznych. 

W Trewirze przybył wczoraj wieczór pod dom 
rodzinny Karola Marxa silny oddział szturmowy 
i zajął budynek. Po wkroczeniu do budynku przy- 
wódca oddziału szturmowego wyglosił z balkonu 
przemówienie podburzające przeciw partji socja- 
lislycznej. Następnie wyniesiono z budynku różne 
rzeczy pamiątkowe i 3 sztandary socjalistyczne, 
paląc je na ulicy. Silny oddział uzbrojonej policji 
pilnował (!), aby spokoju nie zakłócono (l). Po 
tostarwieniu w budynku silnej straży hillerowcy 
adali się pochodem do domu socjalistycznego 
Gwiązków zawodowych, który po wyrzuceniu na 
nlicę i spaleniu ksiąg i papierów również zajęto. 

W Plauen (Saksonja) zajęły oddziały szturmo- 
we ratusz, usuwając z niego burmisirza i wszyst- 
kich urzędników. — W óÓwikawie (Zwickau w 
Saksonji) zajęli hillerowcy wszystkie budynki pań 
siwowe, komunalne i użyteczności publicznej, — 
W Zweibricken (Palatynat) zmiszczono pomniki 
Eberta, Erzbergera i Rathenaua, które odsłonięte 
zostały dopiero ubiegłego lata. — W Wurzen w 
Saksonji w parę godzin po nominacji komisarzem 
Rzeszy w Saksonji Killingera na jego polecenie za 
jely oddziały szturmowe budynek policji i ratusz. 
Burmistrz i socjalistyczni radcy miejscy pozba- 
wieni zostali władzy, a na ich miejsce wyznaczo- 
no działaczy hitlerowskich. Następnie oddziały 
szturmowe wyruszyły pod budynek socjalistycz- 
pyd Związków, zawodowych, usiłując go za- 


raz krzywdę narodowi i państwu, 

Po zlożeniu tego oświadczenia posłowie ludowi 

opuścili posiedzenie. 

TOW. POSEŁ Z. PIOTROWSKI 

składa imieniem PPS następującą deklarację: — 
„Ponieważ cała ustawa z przyjętemi poprawkami 
Senatu godzi dalej w dotychczasowe podstawy 
samorządu szkół akademickich, niwecząc go, a 
przez to szkodzi rozwojowi i dobru nauki, równo- 
cześnie kopie przepaść między gronem profeso- 
rów a młodzieżą akademicką, wprowadzając czyn- 
nik nieufności — oświadczamy, że głosować bę- 
dziemy przeciw poprawkom Senatu, podobnie jak 
głosowaliśmy przeciw całej ustawie". 

Po złożeniu lego oświadczenia posłowie PPS wy 
szli z sali, 

Imieniem ChD poseł Bryła stwierdza, że po- 
prawki Senatu nietylko nie usuwają wad projek- 
tu uchwalonego przez Sejm, ale mają znaczenie 
wręcz półrzędne. Społeczeństwo i szkoły wyższe 
więcej oczekiwały od Senatu i zawiodły się ogro- 

| mnie. ChD jest przeciwna całej ustawie, a co do 
poprawek Senatu wstrzymuje się od głosowania. 

Referent poseł Czuma (BB) przedstawia po- 
prawki Senatu i wnosi o przywrócenie 3-letniego 
okresu urzędowania rektora, 

Pod nieobecność całej opozycji głorami BB i 
posłów żydowskich przyjęto poprawki Senatu, — 
odrzucając jedynie poprawkę zmniejszającą okres 
urzędowania rektora z 3 na 2 lata. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


hordy zbójeckiej 
jać. Gdy znajdujący się wewnątrz członkowie sta- 
wili opór, oddziały szturmowe otwarły ogień ka- 
rabinowy i wiargnęły przemocą do środka. Pod- 
czas strzelaniny zostały dwie osoby zabite a sze- 
reg osób odniósł rany. Źnajdujących się wewnątrz 
członków Związków zawodowych w liczbie 370 
osób aresztowano. 

Berlin, 9 marca. Skonfiskowany przez rząd pru- 
ski dolychczasuwy komunislyczny „Dom Lieb- 
knechla* został przemianowany na „Dom Horsta 
Wessela". 

Berlin, 9 marca. Na polecenie pruskiego mini- 
stra spraw wewnęlrznych Goeringa usunięto dziś 
z gmachu sejmu pruskiego flagę pruską — czar- 
no-białą i wywieszono flagę hitlerowską. Prze- 
wodniczący frakcji niemiecko-narodowej sejmu 
pruskiego Winterfeld zaprotestował przeciw temu 
i żąda wywieszenia obok flagi hitlerowskiej tak- 
że tlagi czarno-biało-czerwonej. 

Berlin, 9 marca. O godzinie 13 przybył silny 
oddział sziurmowy partji hitlerowskiej i ustawił 
się przed gmachem giełdy berlińskiej. Przywód- 
ca oddzialu udał się do gmachu i wezwał prze- 
wodniczącego zarządu ną konferencję, która trwa. 
ła godzinę. O godzinie 14 hitlerowcy odmaszero- 
wali. Przewodniczący zwołał natychmiast posie- 
dzenie zarządu i złożył o zajściu sprawozdanie, 
które zarząd przyjął do wiadomości, nie uchwa- 
lając żadnej rezolucji. Treść tego sprawozdania, 
oraz cel przybycia bojówek hitlerowskich trzy- 
mana jest w ścisłej tajemnicy, 

Berlin, 9 marca. Aresztowano dziś przewodni- 
czącego „Niemieckiej Ligi Pokoju”, pułkownika 
policji w sianie spoczynku Langego, który jest ró- 
wnocześnie przewodniczącym „Ligi Praw Czlo- 
wieka”, oraz sekretarza „Niemieckiej Ligi Poko- 
ju“ Kuestera. 

Stuttgart, 9 marca. Rząd wirtemberski wniósł 
dziś do trybunału Rzeszy w Lipsku skargę prze- 
ciw mianowaniu w Wiriembergji komisarza Rze- 
szy dla spraw policyjnych. Równocześnie wysla- 
ny zosiał do prezydenla Hindenburga telegram, 
domagający się jego wkroczenia. 

Karlsruhe, 9 marca. Rząd badeński zwrócił się 
dziś telegraficznie do prezydenta Hindenburga i 
kanclerza Hitlera z protestem przeciw nominacji 
komisarza Rzeszy w Badeniji. 

Monach jum, 9 marca. Szef sztabu generalnego 
oddziałów szturmowych partji hitlerowskiej 
Roehm i przywódca partji hitlerowskiej w Bawa- 
rji Wagner przybyli dziś w asyście oddziałów 
szturmowych do premjera rządu bawarskiego dra 
Helda i zażądali w formie ultimalywnej usląpie- 
nia rządu bawarskiego. Po ich odejściu dr. Held 
zwołał radę ministrów. 

| Beriin, 9 marca. Rząd Rzeszy mianował dziś 
wieczór generała v. Eppa komisarzem Rzeszy dla 


Bawarji, przekazując mu zwierzchnią władzę w 
kraju. Zarządzenie to opiera się na dekrecie pre- 
zydenia Rzeszy z dnia 28 lutego i umotywowane 
jest zaniepokojeniem ludności bawarskiej z po- 
wodu groźby wybuchu rozruchów. f 

Berlin, 9 marca. Ustalono ostatecznie, że nowy“! 
Reichstag zbierze się na pierwsze posiedzenie w " 
kościele garnizonowym w Poczdamie a dalsze o-* 
brady będą się odbywały w operze Kroll. Kola ® 
miarodajne wskazują, że specjalne okoliczności, w 
jakich zbierze się Reichstag, wymagają specjalnej 
ceremonji i dlatego wybór padł na kościół garni- 
zonowy w Poczdamie, gdzie spoczywają zwłoki , 
Fryderyka Wielkiego. Ovwarcie dokonane zosta- ., 
nie także w formie zmienionej, dokona go bo- 
wiem nie najstarszy wiekiem poseł, lecz prezy- 
dent na wzór dawnych Niemiec cesarskich, kiedy- . 
to Reichstag otwierał cesarz mową tronową. Po 
otwarciu Reichsiagu prezydent Hindenburg udzie. | 
li głosu kamclerzowi Hitlerowi, który wygłosi ex- „ 
pose rządowe. Odbiega to również od doiychcza- 
sowego zwyczaju parlamentarnego Niemiec repu- 
blikańskich, gdyż Hitler wygłosi expose jeszcze 
przed formalnem ukonstytuowaniem Reichstagu. 
Po otwarciu Reichstagu Hindenburg uda się do 
grobowca, gdzie na grobie Fryderyka Wielkiego 
złoży wieniec wawrzynowy. Akt ten ma mieć ma- 
czenie symboliczne, ma zamanifestować nową erę 
w historji Niemiec. 

Paryż, 9 marca. „Temps“ donosi ze źródła do- 
brze poinformowanego, że sfery miarodajne rzą- 
du Rzeszy planują wcielić oddziały szlurmowe 
partji narodowo-socjalistycznej do Reichswehry. 
W tym celu członkowie oddziałów szturmowych 
musieliby w Reichswehrze odbyć roczną służbę 


SEJM 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9 marca, 
BB PRZECIW WOLNOŚCI PRASY 

Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej komisji 
konstytucyjnej, na którem poseł Mękarski (BB) 
wygłosił referat o prawach i obowiązkach oby- 
waiteli. Poseł ten zademonstrował przed komisją 
swe „złole myśli”, będące wyrazem tenmdencyj sa-- 
nacji w slosunku do prasy. P. Mękarski uważa, że 
poręczenie wolności prasy jest jednem z najszko- 
dliwszych i anarchicznych praw. Należy więc cał. 
kowicie opuścić artykuł o wolności prasy, jako 
głęboko niemorałny i niezgodny z imteresem pań- 
stwa. Państwo nie ma polrzeby ani obowiązku 
uznawać innej prasy, jak tylko tẹ, która czynnie 
afirmuje naczelne prawo dobra państwa. 

POSIEDZENIE PLENARNE SEJMU 

Dziś rozpoczęło się posiedzenie Sejmu o godz. 
480 popol. Marszałek zawiadamia, że komuni- 
styczny posel Slefan Spiczak traci mandal, ponie- 
waż nie złożył ślubowania i nie uczestniczył w 
15 posiedzeniach Sejmu. 

Pos. Rzóska przedłożył sprawozdanie komisji 
budżetowej o dodatkowych kredytach za lata 1930. 
32. Po przemówieniu posła Rymara (kl. nar.), 
który stwierdził, że budżet zaczyna się w sposób 
niebezpieczny przechylać w kierunku jednoslron- 
nie wydalkowanych sum, co wykazała NIK, — 
ustawę w II i III czytaniu przyjęto. 

Przy kredytach dodatkowych za rok 1932-38 
przemawiał 

TOW. POSEŁ REGER: 

Ustawa jest spóźniona, należało ją przedłożyć 
w jesieni ub. r„ aby można ją uwzględnić w pre- 
liminarzu na rok 1933-34. Oszczędności, które 
mają pokryć te kredyty, znów będą dokonane 
kosztem klasy robotniczej, której położenie jest 
tak straszne, że doprowadziło do krwawych zajść 
w Cieszynie i Goleszowie. j 

SANACJA W BUFECIE 

Wicemarsz. Makowski zarządził głosowamie. 
Okazało się, że na sali obrad było ok. 15 posłów. 
sanacyjnych, którzy wstali za ustawą. Przeciw 
była cała opozycja w dużej większości. Ratując 
sytuację wicemarsz. Makowski zarządził głosowa. 
nie imienne, jednocześnie zaś rozesłano gońców 
celem ściągnięcia posłów BB, którzy ulokowali się 
w bufecie i w klubie. Po ściągnięciu sanatorów 
z bufetu odbyło się głosowanie imienne. Ustawę 
o dodatkowych kredytach przyjęto 147 głosami 
sanacji przeciw 96 głosom opozycji, W II i IH 
czytaniu ustawę tę przyjęto już w głosowaniu 
zwykłem. 

NISZCZENIE SAMORZĄDU 

Przeciw ustawie o przejęciu wymiaru i poboru 
podatków przez rząd przemawiali posłowie: Le- 
wandowski (klub nr.), Langer (str. lud.), Stanisz- "4 
kis (klub nar.) i tow. Bień. Głosami BZ przyjęto ` 
ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu. 
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' W cegielni u 


ne 
s Przed sądem grodzkim w Tarnowie zakończył 
yy “lę proces karny przeciw tow. posłowi Giolikoszo- 
w wi wydanemu sądom przez sanacyjny Sejm je- 
o- Szcze 15 stycznia 1932, oskarżonemu o zbrodnię 
ła gwałtu publicznego. 


y STRAJKUJĄCY — NA SZYNACH 
ej KOLEJOWYCH 
ki Jak czytelnikom „Naprzodu“ wiadomo, w mpeu 


1931 r. wybuchł w czierech cegielniach tarnow- 
skich strajk robotników, domagających się pod- 
- wyższenia głodowych nieraz zarobków i poszano- 
f- wamią ustawodawstwa ochronnego pracy. Na. te- 
J“ renie cegielni „Konstancja“, stanowiącej własność 
© księcia Romana Sanguszki, doszło w czasie straj- 
Ć- ku do gorących zajść. Mianowicie zarząd tej ce- 
t- gielni, pragnąc za wszeliką cenę strajk złamać, za- 
A” przągł urzędników fabrycznych do ładowania ce- 
gieł na wagony kolejowe, stojące na terenie ce- 
gielni. Roboimicy postanowili nie przepuścić za- 
ladowanych wagonów i gdy” lokomotywa z wago- 
nami opuściła bramę fabryki, ułożyli się z posłem 
Ciołkoszem na czele pokotem na szynach. W ten 
sposób zmusili pociąg do odwrotu. Wkrótce jed- 
nak zjawiło się 18 policjantów z najeżonemi ba- 
gnetami, którzy spędzili strajkujących z szyn i 
obstawili tor kondonem, trzymając rewolwery Z 
odwiedzionemi kurkami, wymierzone w robotni- 
ków. Poseł Giolkosz przedarł się jednak przez kor- 
don i stanął na torze naprzeciw będącej w biegu 
lokomotywy, która zatrzymała się dosłownie o 2 
kroki od niego. Jak twierdzi akt oskarżenia, tar- 
gnal się przytem czynnie na przodowniką Ku- 
trzubę i starszego posterunkowego Urbasia bijąc 
ich rękami w piersi, gdy ci zastąpili mu drogę 
celem umożliwienia mu wejścia na tor przed ja- 
dącą maszynę, 
CZY POSEŁ JEST NIETYKALNY? 

Na rozprawie zeznawał szereg świadków obro- 
ny, którzy rzucili światło na postępowanie policji 
wobec roboimików; np. przykładano roboinikom. 
rewolwer do głowy i w ten sposób odbywało się 
oczyszczanie książęcego toru z robotników. świad- 
kowie zgodnie zeznawali, że policjamci siłą Ze- 
pchnęli posła Ciołkosza z toru, oświadczając przy- 
tem, że nietykalny jest tylko w Sejmie... 

Okazało się także, kto doprowadził do tak ostre- 
go konfliktu. Organizacja ceglarzy zaprosiła naj- 
pierw właścicieli listownie na rozmowy w spra- 
wie płac, a gdy nie otrzymała odpowiedzi, zażą- 
dała od inspektora pracy zwołania rokowań. Na 
konferencję stawili się pracodawcy, z wyjątkiem 
tylko cegielni książęcych. Odczytano też zeznania 
okręgowego inspektora pracy z Krakowa, który 
przybył do Tarnowa już po zajściach, stanowią. 
cych przedmiot procesu. Gdy wysoki ten urzędnik 
wezwał na konferencję do siebie cegielnie księcia 
Sanguszki, nie przybył nikt i dopiero na zagroże- 
mie sprowadzemia go przez policję przybył niejaki 
Mołoń, który w czasie konferencji z organizacją 
nie raczył odezwać się ani słowem. 

Kilkakrotnie powtarzała się odpowiedź świad- 
ków-robotników, na zapytanie „co stało się z pa- 
nem po strajku”? 

— Zostałem wydalony z pracy i jestem do dzi- 
siaj bezrobotny. 

„Pak mści się kapitał za walkę z nim! 


JAK CHIŃSCY KULISI = 

Niezwykle znamienne w swojej prostocie byly 
zeznania jednego z robotników cegielni „Konstan- 
cja”. Zeznał on, że w książęcej cegielni wszystkie 
ustawy robotnicze były łamane. Pracowano nawet 
od 7 rano do 9 wieczorem, robotnicy musieli pra. 
cować w niedzielę i święta, stróże mieli służbę po 
15 godzin z rzędu; godzin nadliczbowych nie opła- 
cano wedle ustawy; urlopów nie wydawano całe- 
mi latami; regulaminu pracy w fabryce nie było; 
książeczek obrachunkowych robotnikom nie wy- 
dawano; zarobki wypisywano grupami po 5 do 6 
ludzi na świstkach papieru bez obliczeń i bez po- 
dania potrąceń; nakładano na robotników kary 
wbrew ustawie i zyski z kar szły do kieszeni 
księcia; do. robotników mówiono „ły byku”; 
18-letnie dzieci pracowały przy robotach, które 
wykonywać powinni dorośli mężczyźni; nie było 
szatni ani umywalni, a w barakach robotniczych 
sniotło się po ośm osób w jednej izbie; aby ob. 
mżyć zarobki, sprowadzono ukraińskich chłopów 
z pod Sokala, ale nawet oni, gdy się dowiedzieli 
o wysokości zarobków, uciekli z fabryki; zarobki 
kobiet wynosiły 6—7 zł. tygodniowo, mężczyzn 
7—8 zł; gdy robotnicy w czasie strajku udali się 
pod pałac książęcy w Gumniskach, aby żądać 
spelnienia ich postulatów, wybiegł do nich urzęd- 
„ mik księcia Moloń z strzelbą w ręku i grozil sirze- 
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księcia-pana 


POSEŁ CIOŁKOSZ OSKARŻONY O ZBRODNIĘ GWAŁTU PUBLICZNEGO 


laniem; aż do dnia strajku nie widzieli robotnicy 
w cegielni nigdy inspektora pracy ani policji, któ- 
raby zainteresowała się łamaniem ustaw robotni- 
czych i t. d. 

KTO JEST WINOWAJCĄ? 

Obrońca tow. mgr. Zygmunt Gross wykazywał, 
że oskarżony działał w wykomywaniu obowiąz- 
ków posełskich, za co w myśl art. 21 konstytucji 
nie może być pociągany do odpowiedzialności. Do 
odpowiedzialności należało raczej pociągńąć wła- 
dze, które dopuściły do takiego stanu rzeczy i na 
te zaognione stosunki wysłały policję, by broniła 
księcia-pana przed nędzarzami —— robotnikami. 

Sąd uwolnił posła Ciołkosza od oskarżenia o 
zbrodnię gwałtu publicznego i obrazę władzy, na- 
tomiast zasadzi! go za występek zbiegowiska z art. 
283 u. k. na 2 tygodnie aresztu z zamianą na 
200 zł. grzywny i na podstawie amnestji karę po- 
wyższą umorzył. 


KRONIKA 


TUR 
TYDZIEŃ KULTURY ROBOTNICZEJ 

Z okazji dziesięciolecia istnienia TUR urządza 
oddział krakowski Towarzystwa Uniwersytetu Ro 
botniczego „Tydzień kuliury robotniczej" we 
wszystkich ośrodkach robotniczych Krakowa. Na 
program złożą się odczyty w następującym po- 
rządku: 

Dom Robotniczy w Podgórzu, piątek 10 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem tow. Cyrankiewicz, Za- 
krzówek, piątek 10 bm. o godzinie 7 wieczorem 
tow. Zathey, Zwierzyniec, piątek 10 bm. o godzi- 
nie 7 wieczorem tow. Sawicki. 

ZZK, sobota 11-go b. m. o godzinie 7-ej wie- 
czorem tow, Korolewicz. 

Płaszów, niedziela 12 bm. o godz. 4 popołudniu 
tow. Zathey, Dozorcy domowi, niedziela 12 bm. 
o godzinie 3 popołudniu tow. Hochfeld, Służba 
domowa, niedziela 12 bm. o godzinie 5 popołudmiu 
tow. dr. Szymańska. 

W niedzielę 12 bm. o godzinie 6 wieczorem 


AKADEMJA 


w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5). — 
Podczas odczytów odbędzie się zbiórka na cele 0- 
światy robotniczej. 


— 0 0 0 — 


KONTROLE BEZROBOTNYCH. Organa cem- 
iralne funduszu bezrobocia postanowiły przepro- 
wadzić dorażne kontrole uprawnień bezrobotnych 
do korzystania ze świadczeń z funduszu bezrobo- 
cia, Kontrole te przeprowadzane będą zarówno w 
miejscach zamieszkania bezrobotnych, jak i w 
zakładach pracy na terenie tutejszego obwodu. — 
O ile ustalone będą wypadki nieprawnego pobie- 
rania świadczeń przez bezrobotnego, wzgiędnie 
wystawiania fałszywych świadectw pracy przez 
pracodawców, winni przekroczeń pociągani będą 
do. odpowiedzialności sądowej. 

W KRAKOWSKIEJ AKADEMJI SZTUK PIĘK- 
NYCH odbyło się 8 bm. posiedzenie rady profe- 
sorów, na którem rektor Józef Mehoffer oddał 
swój urząd do dyspozycji rady. Rada profesorów 
uważając, że rektor spełnił w zupełności powie- 
rzone mu zadanie, wyraziła mu jednomyślnie peł. 
ne zaufanie, wobec czego rektor Mehoffer pozostał 
na stanowisku. 

ZARZĄD BRATNIEJ POMOCY MEDYKÓW U. 
JAG. oświadcza, że nie solidaryzuje się z memo- 
rjałem wystosowanym w dniu 7 marca przez aka- 
demickie stowarzyszenia samopomocowe do rek- 
tora Uniw. Jag. w sprawie wznowienia wykładów 
na Uniw. Jag. i że do podpisania tegoż memorjału 
w imieniu Bratniej Pomocy Medyków U. J. niko- 
go nie upoważnił. 

„OKAZJA. Krakowskie Tow. przyj, sztuk pięk. 
nych, chcąc z jednej strony przyjść z pomocą sze- 
rokim rzeszom artystów, z drugiej zaś umożliwić 
kupno wartościowych dzieł sztuki za przystępną 
cenę, po porozumieniu się z artystami otwiera w 
swym lokalu przy pl. Szczepańskim handel obra- 
zów z pierwszej ręki bez żadnych pośredników. 
Ceny będą możliwie najniższe tak, że nawet nie- 
zańióżne sfery będą mogły nabyć wartościową, 
oryginalną rzecz. Przy hamdlu tym będa udziela- 
ne rady fachowe, jaki obraz kupić do pokoju sto- 


łowego, jaki do salonu, gabinetu itd. Od kupna 
obrazu nie będzie się pobserało żadnej prowizji, 
również od porady. 

O OŚWIETLANIE SIENI I KLATEK SCHODO- 
WYCH REALNOŚCI. Stwierdzono, że właścicie- 
łe i administratorzy realności nie slosują się do 
przepisów regulaminu porządku i czystości dla m. 
Krakowa i nie oświetlają w należyty sposób sie- 
ni i klatek schodowych, co zagraża bezpieczeń- 
stwu publicznemu. Magistrat wzywa zatem wła- 
ścicieli, względnie administratorów realności, aby 
należycie oświetlali sienie i klatki schodowe real- 
mości, z zagrożeniem pociągnięcia niestosujących 
się do powyższych przepisów do surowej odpowie- 
dzialności karno-administracyjnej. 

W SPRAWIE NAWOŻENIA GRUNTÓW. Ma- 
gistrali przypomina, że wylewanie nieczystości 
kloacznych na grunta orne, w obrębie miasta w 
pobliżu mieszkań ludzkich położone, jest jak naj- 
surowiej wzbronione. Jedymie wyjątkowo jest to 
dozwolone i to w każdym poszczególnym wypad- 
ku za osobnem pisemnem zezwoleniem IX wy- 
działu sanitarnego magistratu (ratusz — parter, 
brama III) w okresie od 1 października do 31 
marca, z tem, że po wylaniu nieczystości należy je 
natychmiast przyorać. Niestosujący się do powyż- 
szego zarządzenia będą pociągani do odpowiedzial- 
ności karno-administracyjnej. 

TRAGEDJA ROBOTNICY. Tekla Dudziak, lat 
47, robotnica, zamieszkała przy ul. Barakowej 1, 
targnęła się onegdaj na swe życie, wypijając na 
płamiach, u wylotu ul. Potockiego pół litry spiry- 
tusu denaturowanego. Wezwane pogotowie ratum- 
kowe po udzieleniu pierwszej pomocy przewiozło 
nieszczęśliwą do szpitala św. Łazarza. Powodem 
rozptacziiwego kroku — skrajna nędza. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj przedpołu. 
dniem targnął się na swe życie przez wypicie jo- 
dymy Wiktor Owsianka, lat 23, tapicer. Po udzie- 
lenin pierwszej pomocy pogotowie ratunkowe prze 
wiozło desperata do szpitala św. Łazarza. 

ZDERZENIE TRAMWAJU Z SAMOCHODEM 
CIĘŻAROWYM. Wszoraj w południe wezwano 
straż pożarną na ul. Krakowską róg Węgłowej, 
gdzie wyjeżdżający z ul. Węglowej samochód cię- 
żarowy z Kielc wpadł na wóz tramwajowy linji 
Nr. 1. Skutkiem zderzenia tak wóz tramwajowy 
jakoteż samochód zostały silnie uszkodzone. Straż 
odciągnęła samochód od tramwaju. Wypadków 
w ludziach ha szczęście nie było. 

SPRZENIEWIERZENIE. — Moszek Schnitzer 
sprzeniewierzył na szkodę Ignacego Feigelblata 
kwotę 300 zł. i zbiegł w niewiadomym kierunku. 

OKRADZENIE SKLEPU. Do sklepu Józefa 
Wurma przy ul. Szewskiej 9 zakradli się w nocy 
przez górne okno nad drzwiami w sieni niewyśle- 
dzeni sprawcy i skradli rzeczy sportowe, jak ryż- 
wy, buty narciarskie, narty sld. Szkoda ubezpie- 
czona. 

„PRZEMYSŁ“ ZŁODZIEJSKI KWITNIE. Her- 
minie Rusupler skradziono wieczorem z niezam- 
knięlego mieszkania leżący na kredensie złoty ze- 
garek marki „Doxa“, wartości 300 zł. — Emilowi 
Danikiewiczowi skradziono z samochodu stojącego 
na podwórzu przy ul. Wolskiej różne części sa- 
mochodowe wartości 100 zł, — Eugenjuszowi Ma- 
jowi skradziono z klatki schodowej przy ul. Krup- 
miczej 22, rower pozostawiony chwilowo bez do- 
zoru. — Porzucona przez złodzieja na widok poli- 
cjanta paczka mydła jest do odebrania w III ko- 
misarjacie policji przy ul. Siemiradzkiego. 

ARESZTOWANO: St. Ciesielskiego pod zarzu- 
tem kradzieży wędlin wartości 130 zł, Gottlieba 
Altera, Barucha i Laję Gottlieb pod zarzutem 
współudziału w kradzieży futer wartości 3.500 zł. 
na szkodę Józefa Rappaporta, Agnieszkę Kracoń, 
lat 34, służącą, kióra podrzuciła dziecko SS. Nor- 
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ODCZYTY PROFESORÓW WĘGIERSKICH. W dniach 
10 i 11 bm. wygłoszą zaproszeni przez Uniwersytet Ja- 
gielloński profesorowie uniwersytetu w Budapeszcie sze- 
reg wykładów naukowych w następującym porządku: — 
w piątek 10 bm. o godzinie 5'30 popołudniu w auli Uni. 
wersytetu Jagiellońskiego nastąpi uroczyste powitanie u- 
czonych węgierskich przez rektora Kutrzebę, poczem wy- 
głoszone zostaną tamże następujące wykłady: prof. dr. 
Emeryk Lukinich: „Uber die Bedeufung der Krakauer 
Uniwersitat in der ungarischen Wissenschaft im Anfange 
der Neuzeit“; prof. dr. T. Gerevich: „La parte dell Italie 
nella formazione dell'arte ungherese e polacca (z obra- 
zami świetlnemi). Dalsze wykłady: piątek 10 bm. o go- 
dzie 11'30 (ul. Gołębia 20, I piętro): prof. dr. Z. Gombocz: 
„Die alttórkischen Lehnwórter der ungarischen Sprache 
als Erkentnissquelle fir das Protobulgarische*. Sobota 
11 bm. o godzinie 12 (ul. Gołębia 20, I piętro): prof. dr. 
Z. Gombocz: „Sur la classification des changements se- 
mantiques'; godzina 6 (sala 66 Coll. Nov): prof. dr. E. 
Lukinich: „Ungarische Beschreibungen iiber Polen im 17 
und 18 Jahrhundert'; godzina 7 (sala 66 Coll. Nov.): 
prof. dr. T. Gerevich! .Lrorfóvrerie ancienne de l4 Hon- 
grie“ (z obrazami świetlnemi). Wszystkie wykłady są pu- 
bliczne i bezpłatne. 
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STARANTEM „LITARTU* odbędzie się w sobotę 11 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w sali Bolońskiego (Rynek gł. 
34, I piętro) wieczór autorski pod tytułem „Cały Kraków“ 
Udział biorą: Marja Jasnorzewska-Pawlikowska, Zenon 
Koterba, Dziuban, Jola Fuchsówna, Zbigniew Grabow- 
aki, Artur Schroeder, Ludwik Świeżawski i Witold Ze- 


chenter. 
TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JULI. SŁOWACKIEGO. 
Dziś po cenach zniżonych komedja Szekspira „Co tylko 
chcecie” („Wieczór Trzech Króli“) z atrakcyjnym wystę- 
pem gościnnym Hanki Ordonówny. Jutro premjera daw- 
mo oczekiwanej rewelacyjnej szluki Chrysty Winsloe — 
„Dzięwczęta w mundurkach“, która na scenie teatru Ka- 
meralnego w Warszawie osiągnęła rzadko spotykane po- 
wodzenie i w naszem mieście obudziła olbrzymie zainte- 
resowanie. 

GOŚCINNE WYSTĘPY STOŁECZNEJ „BANDY“ W BA 
GATELI pomimo powodzenia „Pięknej Galatei“ kończą 
się nieodwołalnie w niedzielę 12 bm. Bilety do nabycia 
my kasie teatru Bagatela od 10 do 1 i od 4 do wieczora 
bez przerwy. 

IMRE UNGAR, światowej sławy pianista, laureat kom- 
kursu Chopinowskiego w Warszawie, wystąpi z jedynym 
koncertem w sobotę 11 bm. w Starym Teatrze. 

KONCERT KOŁA MUZYCZNEGO POLSKIEJ YMCA 
(ul. Krowoderska 8) odbędzie się w poniedziałek 13-go 
bm. o godzinie 7'30 wieczorem. Wstęp wolny. Goście mi- 


le widziani. 
SPORT 


TURNIEJ BILARDOWY. W dniu 15 bm. o godzinie 
5'380 wieczorem odbędzie się finał turnieju w gmachu 
YMCA (ul. Krowoderska 8). — W tegorocznym turnieju 
prócz wybitnych bilardzistów krakowskiej YMCA pp.: 
Pietronia, Horaina, Brzuszkiewicza, Dryszkiewicza, zna- 
lazł się również mistrz Towarzystwa urzędników magi- 
strackich p. Bukowski o wysokiej klasie gry. Finał za- 
powiada się bardzo ciekawie, albowiem pp. Bukowski, 
Horain i Pietroń w pierwszem spotkaniu uzyskali każdy 
po 7 punktów. W grach finałowych, które zadecydują o 
tegorocznem mistrzostwie, może wziąć udział szeroka pu- 
bliczność jako widzowie. Zaznaczyć należy, że p. Pietroń, 
dwuletni mistrz polskiej YMCA, w razie wygranej z wy- 
żej wymienionymi, zdobywa definitywnie puhar przecho- 
dni na własność. 


Zwiazki ! zgromadzenia 


BARDZO WAŻNA KONFERENCJA komitetów PPS 
dzielnic: Podgórze, Piaszów, Zakrzówek, Zwierzyniec, 
Łobzów i Biały Prądnik, oraz mężów zaułania pozosta- 


W BIBLIOTECE TUR ; 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . . « 1— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 
partii politycznej . , . X a 2 50 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń + 1150 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow* 
ników Umysłowych . . 1.50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony)  10.— 
Perl: Dzieje. Ruchu Socialist, w Zaborze 
Rosyjskim . . — 
Porczak: Dyktator Piłsudski r Piłsud- 
czycy . «(%%91.50 
Porczak: Walka o Demokracie " „als FIR50 
Roszi owski; Urlopv wvpboczvnkowe „ 3.— 


Szkolnictwo w obliczu katastrofy «+ » 1.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 


w . LJ a a LJ R e . * * a LJ 2.40 
Sądy pracy 2.40 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i ‘meto. 

dyczny ; = 


Ustawodawstwo Pracy. Te ni. Inspekcja 
pracy . » s e. o» w o u u o s GT" 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost dò Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


FELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNICZNO-HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne „Primus“, 
pompy, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 
„FLUDOR* przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
20000000000000000000000000000000000 


s 


Ogłaszajcie się w „WAPRZUDZIE* 


| SETI JT KT z FD R A „Sa AE A A JA A A, ZR 


łych dzielnic, odbędzie się we środę 15 marca o godzinie 
6 wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajew- 
skiego 5, II piętro). 

ODCZYT „ESPERANTO W RUCHU ROBOTNICZYM* 
wygłosi tow. M. Osiek w sali Domu Robotniczego (Du- 
najewskiego 5, II piętro) w sobotę 11 bm. o godzinie 7 
wieczór. Przez dwie godziny przed rozpoczęciem odczytu 
przyjmuje się wpisy na ostatni kurs w tym roku szkol- 
nym. Wstęp na odczyt bezpłatny. 

WALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU MURARZY 
KRAKOWSKICH odbędzie się w niedzielę 12 marca o 
godz. 10 przedp. w sali Domu Robotniczego (Dunajew- 
skiego 5, Il piętro) z porządkiem dziennym: 1) Zaga- 
ienie; 2) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia; 3) Sprawozdanie zarządu i kasowe; 4) 
Sprawozdanie komisji rewizyjnej; 5) Wybór nowego 
zarządu; 6) Wnioski, 

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU PRACOWNI- 
KÓW KOMUNALNYCH i INSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI 
PUBLICZNEJ — ODDZIAŁ I-szy W KRAKOWIE odbę- 
dzie się w niedzielę 19 bm. o godzinie 10 przedpołudniem 
w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II p. 
oficyna) z następującym porządkiem dziennym: 1) Za- 
gajenie, 2) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia, 3) Sprawozdanie zarządu organizacyjne i 
kasowe, 4) Sprawozdanie komisji rewizyjnej i udzielenie 
absolutorjum ustępującemu zarządowi, 5) Wybór nowe- 
go zarządu, 6) Wnioski, Uprasza się uprzejmie o nieza- 
wodne i punktualne przybycie. W ra” braku kompletu 
zgromadzenie odbędzie się bez względu na ilość człon- 
ków w godzinę później. 


REPERTUAR 


—— 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Go tylko chcecie“, 
Sobota: „Dziewczęta w mundurkach* (premjera) 
Niedziela popołudniu: „Romans“; wieczorem: „Dziewęze- 
ta w mundurkach“, 
BAGATELA 
Codziennie dwa przedstawienia „Banuy- o guafinie 7 i 
9'20 wieczorem: „Piękna Galatea“, 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 


Piątek, 10 bm.: dr. Wojciech Natanson: „Dziewczęta 
w mundurkach“ — Winsloe (prelekcja przedpremjero- 
wa). 


KINOTEATRY 
Adrla: „Człowiek małpa“. 
Apollo: „Węgierska miłość”. 
Atlantie: „Dzielny wojak Szwejk". 


NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNIGTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 
Telefon Nr. 123-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 


poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro- 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 


Poleca również pielęgniarki do osób cho- 
rych i masażystki, 


Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. GO gr. 


Kierownictwo Biura 
OWWYWWYWW* WWW WWWWYWJ G 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. :-: 


+, 
te: 


J 


Dom żołnierza: „Lokomotywa“. 
Promień: „Wielkomiejskie ulice“, 
Słońce: „Maciste, król cyrku“, 

Świt: „Ziemia niczyja”. 

Sztuka: „Ja w dzień... ty w nocy...*. 
Uciecha: „Hallo Paryż! Hallo Berlint“. 
Wanda: „Każdemu wolno kochać“, 


RADJO KRAKOWSKIE 


Piątek 10 marca 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. Około 13,20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwilka morska 
i kolonjalna. 15.35: Odczyt: „Rola straży pożarnych w 
akcji obrony przeciwgazowej ludności cywilnej" — wy- 
głosi insp. Kalinowski. 15.50: Gramofon. 16.20: Odczyt 
dla maturzystów. 16.40: Odczyt: „Królowa Jadwiga* 
wygłosi prof. dr. Jan Dąbrowski. 17.00: Koncert z ko- 
Ścioła Marjackiego. 18.00: Odczyt dla maturzystów. — 
18.20: Krakowskie wiadomości bieżące. 18.25: Muzyka 
lekka. 18.50: Komunikat dla narciarzy. 19.00: Rozmaito- 
ści, komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.15: Kro- 
nika przyrodnicza — wygłosi doc. dr. St. Skowron. — 
19.30: Feljeton z Warszawy: „Triumf i granice ludzkiego 
intellektu*. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka 
muzyczna. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonfi 
warszawskiej, W przerwie: Feljeton literacki: „Miłość 
od Wschodu do Zachodu* (na tle erotyki starochińskiej 
i nowoczesnej europejskiej) — wygłosi p. St. Miłaszew= 
ski. 22.40: Wiadomości sportowe. — 22.45: Dodatek do 
dziennika radjowego. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 


Sobota 11 marcae 


11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. — 
11.58: Sygnał czasu, hejnał 12.10: Gramofon i komunikat 
meteorologiczny. 13.45: Poranek szkolny ze Lwowa. — 
15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25; Wiadomości woj- 
skowe. 15.35: Słuchowisko dla młodzieży. 16.00: Gramo- 
fon. 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40: Odczyt z War- 
szawy: „Ulgi podatkowe dla nowo wznoszonych budo- 
wli“. 17.00: Audycja dla chorych. 17.40: Odczył aktualny 
z Warszawy. 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: Kra- 
kowskie wiadomości bieżące, 18.25: Muzyka lekka. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Przegląd polityki zagra- 
nicznej ubiegłego tygodnia — wygłosi dr. Reguła. 19.30: 
„Na widnokręgu*. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzy- 
ka lekka z Warszawy. W przerwie: Wiadomości sporto- 
we i dodatek do dziennika radjowego. 22.00: Koncert szo- 
penowski z Warszawy. 22.40: Feljeton z Warszawy: „Za- 
mki słowackie w baśni i legendzie“. 22,55: Komunikat 
me|leorologiczny. 23.00: Muzyka lekka. W przerwie: Wia. 
domości z kraju dla członków polskiej ekspedycji polar- 
nej na Wyspie Niedźwiedziej. 24.00: Hejnał. 


ALAND ł22724 
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w cenie 60 groszy za egzemplarz jest do nabycia w Se- 
kretarjacie Komitetu Centralnego Organizacji Młodzieży, 
TUR, Warszawa, ul, Warecka 7. 


Organ'zacje przy zamówieniu ponad dziesięć egzem- 
plarzy płacą po 50 groszy za egzemplarz. 


Towarzystwo zł 


„Przyszłość" 


Rh in na ul. Basztowa 15 
razem z iow. Ubezp. „FENIKS“ 
(wejście z pl. Kieparskiego 4) 
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